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<lgnisty Krzyż" 

Hitlerowcy stosuj~ teror na zachodzie niski, 
•opoDJiadajq,; oderOJonie ~ornor~a, ~o~nońsflieeo i f(qsflo. 

Jlielrflofne ulotfli drufloOJon·~ sq DJ §dańsflu 
Warszawa, 22 marca. ciwstawia się ekspansji idei hitlerow· · wanie na ulicy przechodniów-niemców, I propa~andy hitlerowskiej w . Gdańsku, 

<B) Jedna z warszawskich agencyj I skiej. W miejscowości Kiszkowo pod walczących z hitleryzmem. na który jako wykładowcy, przybyli z 
donosi z zachodnich woiewództw Polski Gnieznem, zorganizowano specjalną Grupa nkmców pomorskich, uczest- Rzeszy agitatorzy narodowo-socjaHsty-
że nacisk hitlerowców na ludność nie- Spuckkommando, która organizuje oplu niczyła ostatnio w specjalnym kursie 

1 
czni. 

miecką na Pomorzu, w Poznańskiem i na ·•••••••••••••••••••••• ......... (' .... „.,„ ..... •o•••••„„.„ •• „ ........ „ •• „ ...... „ ....... „ 

=~{i~:~::~;;~;.~:~:~;;,;~;~1,M•szr ·1 roba'l'WO w p= · n7a h 
Ostatma decyz1a rządu mem1eck1ego w. • '-4 · 
~~::~~ m;~~:~z~~~ó~a~f~~s~~f;:a nJ~~1 Zarządzenie 1ustrac1·i wszystkich piekarń \V okrBSil przedś\Ui"tecznym 
m1eck1e1 w Polsce 1 spowodowała ozy-. 'I 
wienie nielegalnej propagandy hitlerow-1 lódź, 22 marca. zblifojqcemi się świętami Wielkiejnocy J 1nkrytc bjrly grnb4 warstwą brudu i pa. 
skiei na zachodzie Polski. I (V) Stnrościł1skic władze sanit~rnc w piekarni tej wypiekano macę. Zar(Jw- JG1.'zyny, zaś wypieczone już mace leża-

Wśród ludności niemieckiej Pomo-. prz:>;stąp_ily do por.ow~ej kontroli pi~· 110 1114ka przeznaczona do wypieku, jak ły na brudnej podłodze, albo w workach 
rza, Poznańskiego i Górne 0 Sląska, kol k~ru, ktorych stan sąmtarny pozostawia i woda, naczynia w których zarabiano obok stert śmieci i starej miotły. 
portowane są masowo ulotki, zapowia-1 wicie do zyczenra. . .:bsto i piekarze. wszystko to lepiło się Piclrnrnia została przez władze opie­
dające niedaleki powrót tych ziem do WczoraJsze kontrole, podJr;te 1rn no- od brudu. Podlp~a. zastana grnbą warsL c1ętowa11a zaś mace w ilości około 80 
Niemiec. Ulol.ki te są drul 0.wan" w W(l pout: ;. zeJ pr r vi , ;yk:iza 5 tlo • ,, ni dy 11ie usuwa n j masu ci[l)t; w rk<Jw zostały zali we tjonowane i ule· 
Gdańsku, gdzie mieści się centrala ru· bitnie, że piekarnie łódzkie muszą być roiła się od wszelkiego rodzaju roba - ! gna znisz zeniu iako przygotowane.. w 
chu hitlerowskiel!O na Polskę. pod stałym nadzorem. \Vtaścicielom nie- twa, kt6re na tej pożywce wiodło swo- warunkach wybitnie antysanitarnych. 

- . . . . . . mal wszystkich lustrowanych piekarł1 bodny żywot. Pozatem na pieczywie, Sprawozdanie z lustracji zostało zło-
1 O~Ramzac1e hitlerow~kie na ziemiach ~pisano protokoły, zaś kilka zakładów workach z mąką i przygoto\,mnych do '.tone p. staroście grodzkiemu, który na­

po.skich pr~epro:V1adz~1ą. od. P~~rne~o uległo zamknięciu. sprzedaży macach widać było ślady skutek stwierdzenia tak poważnych u­
c~a.su lustracie. księg~rn me:r:i1~cki7h, ISt Najstraszniejsze jednak warunki sa- mysich zebów.W piekarni nie było rów- chybie1i .sanitarnych wydal zarządzenie 
me1ących .w wiel;i 1!11asfach 1, z~da1ą k~- nitarne komisia zastata w piekarni przy ni ei ani umywalni, ani szatni na ubrania moce:\, którego przeprowadzona będzie 
te~oryc!me usumęcia. tych ksiązek z po- ul. Nawrot Nr. 34, należącej do Btasz- a obok odzteży, z ciastem leżały brudne w okresie przedświątecznym lustracja 
łek, ktore są zabromone w Rzeszy. ko wskiego i Rutenbcrga. W związku ze szmaty, brndna bielizna i pościel. Okna wsz~rstkich piekarii na· terenie ' Łodzi. 

~:::::t~J;:i;~~r:~~1r~::~~=~1 Skarby zakopane pod Warszaw a 
Pod samo~~:ź~~~marca „Tajemnica" byłego ~osyjski~go oficera.-Handlarz 

(gr) - Na ulicy Pab.ianickiej naje- bydła Stracił 14 tySIE;CY .złotych 
chana zosta!a przez samochód osub0-r 
v.. zdaża · cv w 1 . k R d p„_ . Warszawa, 22 marca. 

1 

Jest nim rosjanin, Andrzej Pawlinc- ski ego. W trakcie rozmowy Pawlinckij 
, '. Y'. k' ·. l6ą -

1 
t • oerubn u M~ Ył . '" Policja warszawska zawiadomiona zo- kij. Niedawno poznał on handlarza trzo- oświadczył, że przed wojną był ofice-

o1a111c 1eJ, 2- e ma Bar ara 1ko aJew stała o występie śmiałego oszusta. dy ze wsi Janówka, Leonarda Kowal- rem carskim. 
ska, zamieszkala przy ul. Bolesława s. j •••••• ••••••••••••••••••••••oHH•••••••••••••••••••••••••••„ ~arządza~ on ~~są put.kową, k~óra 
Poszkodowana odniosła rany oleców. p d tk k d • • zawierała kilkanasc1e tysięcy rubli w 

Lekarz pogotowia miejskiego pr~c- os~ zony przez ma ę o ra ZIBZ z!ocie. w. czasie przev.:rotu bolszewie-., . . . · lf kiego musiał on zakopac cały ten skarb 
w10zł M1kolaiewską do domu„ K1er0\\'- d • ł b• dł • • ł k Obecnie chciałby go wykopać nie 
cę, Józefa Zdankowskiego z Kalisza po- po ci_ą, so ie gar. 0 1 zy Y u rą posiada jednak odpowiednich fund~szów 
ciągnęła policja do odpow:.edzialnośd. . ~odz, 22, marca. ze ~kradł ~zekomo matce 100 złotych na ten cel. Kowalski przyrzekł swe po-

(gr) - W piątek, Jak ookrotce do- z rmeszkama. parcie. 1-a.. n?siliś.m~, znalezio~y został w le~ic la- Malinowski byt ~d. dluższc1rn czas.u W kilka dni potem udali się do lasu, 
g1ewmck1m 24-tetm Edward Mahnow- bez pracy. Po WYJSCJU z domu rodzi- gdzie Pawlinckij wykopał spod jakiegoś 
ski, dający słabe oznaki życia. Lekarz cielskiego tułał się po mieście. aż wre- drzewa kilka ukrytych tam poprzednio 
pogotowia stwierdził poderżniecie gard- szcie powrócił do rodzjny. Tam, po złotych monet. 

Sensacyjna pow:dć szp;cgowska 
p'óra ADAMA NASIELSKI.EGO w 

najnowszym (145-tym) numerze 

„[o Jy~iień ~owie~f' 
, P• t. ~ 

jmi~rt~łni ~ra„ 
Ponadto w numerze szereg dodntków 
specjalnych z najróżnondn ejszych 
działów. jak lekarz domowy. Porad· 
111k kos:netyczny. Moda. Rozrywki z 
nagrodami. Rady pani lvy - Humor 

Obszerny kricik pani domu. 

Do nabycia wsz~dzie Cena .10 ~r. 

Obję tośi: flO\\ j~~rnzona 

la i przecięcie arteryj u obu orzedra- krótkim pobycie, udat sie znów do mia- Kowalski uwierzył wówczas oszusto-
mion. st::i w poszukiwaniu jakiegoś zai.ę~ia. wi i wręczył mu czek na IO.OOO zł. oraz 

Desperata przewieziono do szpitala Kiedy następnego dnia dowietlzial 4000 zł. gotówką na dalsze prace zwią-
f w Radogoszczu. sJę tJ posądzeniach matki. d0tkni~ty :rn zane z wydobyciem skarbu. I 0!.Jccnie dowiadujemy sie. że młoJy honorze, przeciął sobie ostra hrzyt'~Vą Pawlinckii zamówit robotników, po-

me;'·czyzna nie targną! sie na życie z w lasku łagiewnickim gardle i żyły u czem następnego dnia miał wskazać 
nędzy, jak początkowo przypuszczano, rąk. Stan Malinowskiego jest w dal- miejsce, w którym ukryta była reszta 
lecz przyczyną desperackieQ"o kroku szym ciągu bardzo groźnv. złotych monet. 
był niesłuszny zarzut ze stronv rodziny, W nocy jednak rosjanin zbiegt. 

Poszkodowany zameldował o oszus-

W y b u-c h kotła w farbiarni ~~~ed~~l~~j~.z~(1;?:.a wszczęła w tej spra-

l . fi 1!-Je•ni roboinik c:icżko ranng Łódź, 22 marca. 
1 lódź, 22 marca. 1 Nie obeszło się bez ofiar. 64-letni robot- (gr) - W mieszkaniu rodziców przy 
! 

1 
• [":) Wczoraj .l?rzed ~e~zorem, w f~r- j nik, Walenty Ku~owski (Krzyżowa ?l, u!. l\fajowe~ 19 ul?gła poparzeniu wrząt 

. .:iar~~ .Maksymiliana K~mJ!a p~zy uhcy l rzuco?r . zo~~ał sił.~ wybuchu. tak me-1 loem ~-letma Jamna Kawecka •• 
i Pur. :·!CJ S-10, rczległa stę potęzna deto-

1 

~zczęshw~e, 1z od!11?sł zł:imame obu. ~d j . I?z1ewczyn~a, poz?stawiona bez J-
l nac:ł'. t podudzia. Na m1e1sce z1echała ko.m1s1a p1ek1, przechyliła na s.1ebie garnek z go-

. ji Jak się okazało, kocioł farbiarni, 1 śledcza. Kurowskie~o odwiozło po11oto-' rącym mlel<'1cm. wskutek czego odnio-
prawdop.odc~nie naskutek nadmierne~o

1
1 wie C~erwon.e20 Krzyża do szpitala 1 sto rany twarzy, rąk i tułowia. Lekarz . 

IW' i roz2~~a!11a! n.te wytrzvłl?ał zbyt wys~k1e Ubezp1eczaln1. (gr) j pJgotowia przewiózł nieszczęśliwą 
go c1sn1ema 1 rozpadł się w kawałki. - dziewczY:nkę do szpitala Annv-Marji, 

• 



22.Ill H St 

N_ie chciał udać się pieszo z więzienia do sądu.-„tłie jestem zbrod­
niarzem I'' - oświadczył policji. - Krewni Cirzes%olskiej obciążają 

oskarżonego. - Znachorzy i tajemnicze zioła 

6-ty dzień wielkiego procesu w Sosnowcu 
Sosnowiec, 22 mvea. Prok.: - Czy pan zerwał ze Stac). świadek~ - Bałam się o tem powie- · Bugajowa: - Jak oskarżony budował 

. Znowu minął dzień w jednym z naj- wińską? dziec
9 
zresztą osadu nie widziałam. sobie fabryczkę to zostało trochę cegły 

bardziej sensacyjnych procesów. toczą- świadek: _ Tak. Sędzia: -Czy wspominały coś dzieci i wybudowano stróżówkę, . a rynny to 
cym się przed sądem okręgowym w So- 0 Staciwińskiei? były zupełnie dobre. Zrobiono to wbrew 
snowcu. Strzały do tas' „,·a świadek: - Tak. Jerzy powiedział, mojej woli. 

Na lawi.e osKarfonych siedzi czlo- ił że jeśli siię ojciec ożeni ze Staciwióską, Grzeszolski: - Czy pani i mąż pani 
wiek inteligentny, zajmujący wysokie Po krótkiej przerwie przed pulpitem ucieknie z domu i będzie gazety sprze-

1 

przychodzili do mnie na wódkę? 
stanowisko urzęd:n:icze w przemyśle __ świadków staje dawał, zaś Lucynka oświadczyła, że za- Bugajowa: - Czase~, -jak były lmłe 
Paweł Grzeszolski. C'.ląży na nim p\J- TEŚCIOWA GRZESZOLSKIEGO, I mieszka u dziadków. niny, to poszłam, ale mme musiał dobrze 
tworiny zarzut, że otruł swoją żonę i Katarzyna Bugajowa. Przewodniczący pokazuje świadka- prosić. . . . 
dwoje własnych dzieci. Zarzut ten nie Zaczyna swą opowieść od czasu wy-, wi walizeczkę ,i i;i.Yta: l Grzeszolsk1: - Kto dawał pieniądze 
jest poparty żadnymi faktami, są tylko dania córki za Grzeszolskie~o aż do jej! - .zna to swiadek? 1 na lekar~a? . 
Poszlaki. śmierci. Po śmierci Grzeszolskjej, opo- św1a~e~: -; . Takt córka to odebrała 1· Buga1owa: .. - Ja nie pła~lłam. 

Trudna jest praca sęaziów, by dociec wiada świadek, zainteresowaliśmy się 

1 

od Stac~wińsk1e1. ~rz~szolsk1. - A kto .;nme leczył na 
prawdy. To też pytania, jakie padają w losem dzieci. Sprzeciwiał sie temu ka te- Sę~z1a: - Jak to było? . . , nogi, kie.dy bytem cho~y • 
tym procesie zarówno ze strony sądu, goryczn'.ie Grzeszolski, oświadczając, że . św~dek:. - Pos~ła ~o Staciwm-1 Buga1owa: .:- Ano J~. . . 
prokuratury, czy też obrony są bardzo o Ile będziemy się wtrącać do iego go- sk1ch i p.r~iła, bv. c~rka ich ze~ała z 1 Grze~zolsk1. - J?ziękuJę pam. Po: 
drobiazgowe. spodarstwa „kiJe na nas połamie·•. Grz~szols~1~, gdyz iest ż.o~~ty i ma, mogło m1. Czy to pam dawała Jerzykow1 

Po krótki.ro czasie zaoadl mocno na d'Y'o1e. dzieci. ~t~ra Staci~nsk~ odp?·: lekarstw~ od znachora? . 
Gdz~e leży prawda, czy po stronie zdrowiu Jerzy. Wl~dz1ała: •:C:o 1;a 1estem wmna, ze m~1a I . BugaJow:a: -:- Znachor dal maści I 

rodziny nieboszczki żony Grzeszolskie- USKARŻAŁ SIĘ CIAGLE NA BÓLE co7r~a lep1ei s1ę podob.a Grzeszolskie-j z10ta, ale ziół me dawałam. 
go, a zwłaszcza jego szwagierki, Ku.cza!- mu 
skiei, której zeznania mocno g;o obdą- .• w NOGACH. • Sędzia: - Czy świadek pije wódkę? z!3 owan u nog~ 
żają, czy też po stronie oskarżonego nie mogł nawet podeszew stopami do- świadek: - Nie. Pił.am tylko na we-I I' Ii czar . B ł 
O tykać tak go bolały. l · k' M · tk t ż · ·1 U- · · rzeszolskiego - oto pytanie. na które có' k K ·1 k bł f 0 se u. cor 1. 01a ma a e me p1 a. 1 Grzeszolsk1: - Czy to prawda, że 
Odpowiedzieć ma wyrok sedz1'owskl r a - ucza s a, aga a rze- marła ma1'ąc lat 93 Ja nie motłę słu- tk · · b ł " 

• szolskiego by wezwał lekarza. oskar- h , ' . d b . I s !11.a. a męza pam Y .a „zaczarowana 
Sensacją dnia dzisiejszego było przy · , ' . · . · · · c ac czegos po 0 nego 1 miała bezwładne nog19 

„rowadzenie Grzeszolskleno do sądu zony wysm1ał się cymczn.ie i ooszedł.- l Sędzia• - A czy mąż pani pije? B . N" •. t 
... "' Po kilku godzinach Jerzy zmarł. Orze-1 świadek: - Od czasu do cz,asu. Gdy- ugaJowa: - :e wiem o em. 

SKUTEGO W KAJDANY. szo'lskiego nie wzruszy to to zuoefnie. - by pił stale, nie mieliśmy własnego go- Przewo,~mczący • - Co znaczy „za-
Na pogrzeb syna udał sie dorożką, a na- spodarstwa. I czarowana ? • . 

sz!k~a~;:eJięw~~io~~J::~i:! ~~ze; wet rozdzierające serce btaganie Lu- Sędzia: _ Ma pani jeszcze jedną cór- Grzeszo~ki. - BugaJowa zez~a!a 
cy·ny: „Tatusiu, chodź poieg;nać Jerzy- kę. Jak iest ona rozwinięta? I wobec sędziego . ś.ledczego w Będzinie 

więzieniu stawiał opór, nie chcąc udać ka" _ nie wzruszyły zięcia. świadek: _ Jest taka jaką powinna przy konfr~ntacj.1, ze matka miała „za· 
się pieszo do sądu, przyczem oświad- Minął znów krótki okres. Lucynka być. czarowane n~su. i bezw.ładne. 
czyi: NIE JESTE~ ZBRODNIARZEM! zkczęta niedomagać. Rozpaczliwe bla- Sąd zarząda krótką przerwę. Po tei;n oswiad:zem~. Grze.szolskł 
. Wobec stanowczego oporu, policja gania Kuczalskiej, która kochala Lucyn- r Po przerwie w dalszym cią~ zadaje zwr,a~a się do ~~gaJoweJ 1 stawia na-

kę bardzo, by ratował córkę. nie wzru- Bugajowej pytania sędzia Michalski! stępu3ąc.e pytame. . . . . 
skuła go w kajdany i tak przyprowadzi- szyły ojca. Lucyna umarła. Orzesze.Iski - Czy w roku 32-~im lub 33-cim był - C~y brat pan.1 po~iesił się? 
ła do sądu okręgowe~o. postanawia pochować córke na cmenta- u was bity wieprz i czy posła.no wyroby · Buga1o":'a: - ~ie, miał wyp~d~k. 

B I rzu w Czeladzi. Rodzi.na Bu~aiów sprze z nief!o Grzeszalskim? ~ast~p~Je skole1 s~ereg P~tan 1 od-y Y narzeczony ciw'.ia się, domagając się pochowania Lu- świa~ek: - Kiedy, nie pamiętam po":'ied~i i W rezi:ltac1e BugaJowa _Pr~y 

Słacl·w·1n' skte·1 cyny obok matki i brata na cmentarzu dokładn?e, ale bvło !ak. . znaJe, ze wypadkiem tym byt wtaśme 
w Pogoni. Dziadek Bugaj proponuje u- Sędzia: - Czy nikt potem nie byl fak~ · 

Zeznają wciąz nowi świadkowie. _ rzą·dzenie po.grzebu na koszt wtasny.- chorv? _ . E BRAT JEJ SIĘ POWIESIŁ. 
Grzeszolski jest niewzruszony. W koń- św1a~ek: -. Nie. • 

Przed pulpitem świadków stanat wczo- CU zgadza się ale stawia warunek, by .. Sę~z1a .M~tnO·wski: - Czy i;r~~d Przy drzw1·ach 
raj były narzeczony Staciwińskiej, Llsz- BugaJ' nai'pi'erw przeprosi'f Staci"wi·n'ską. sm1erc.ią corki Anny pomaga.ta pani. 1e17 „ 
czyk. Po zeznaniach jego sę.dzia M'.ichal- ś d k D ł l k lk k f b 
ski zadaje mu szereg pytań. Ody Bugaj odmaw'.ia, Grzeszolski wyJ· d . ~ta eł,.;.·-h a,„a am e1 po i a· . zam BID YC 

d . . . mu1e browning ł strzela z1es1ą. z ,,..rc czasem. Il 
Sę z1a: - Czy uwazał się pan za na- . . · . Sędzia: - A jakie pani miała do· Dalej Orzeszolski zadaje szereg py-

rzeczo~eg~ Staciwińskiet' . P~ze:w.:-Na Jaki c~as przed śmter- chodv? tań, zmierzających do wykazania, że 
św1adeK: - Tak. cią śdzi~ci dostały torsyJ. . . świadek: - Kolo 280 zł. miesięcz- rodzina jego nieboszczki żony jest ob-
Sędzia: - Kiedy po zerwaniu spot- wiadek: - Około 2 miesięcy. . nie. - ciążona dziedzicznie, .i że. posiada uspo-

kal się pan znów ze Staciw:ińska? Prok.: :-- Z czego. utrz·1mywał si.ę • sobienie awanturnicze. Bugajowa na 
Swiadek: - Było to w grudniu 1933 Grzesz? Iski prze~ wy1aizdem do Kali- Pyf an1a Grzeszolsklego wszystkie Jego pytania odpowiada prze 

roku. Urządzaliśmy zabawe szkolną. - sza •. t. l· po u~racie ?:sady? . . . cząco. Gdy zaś pyta, czy syn jej Wla-
Pewnego dnia zadzwoniła do mnie Je- 8 „ ·= -- Mieszkahsmy ~azem. J ~ko·le 1 Bu,!a101Wa &tW1erd~, te gro· dysław był chory na zapalenie stawów 
dna z moi.eh koleżanek i prosiła mnie o • P ~k. - Kto urządził wesele Ku- how;iec na cmentarz:i. "'! ~o~oni s~a za- Buga)owa odpowiada, że był, ale g~ 
zaproszenie dla swej przyjaciółk~ któ- c. a1sk1~1? • • . : kup1~a: qrzesz01Wsk11e1 nic na to nie dał. wykurowała. 
re. mi przedstawi. Zgodziłem sie i wie- ~ w„ .---: A kto, Ja~ ~~e 1 

rod7..c.e. h ł I Dał 1e1 kiedyś p~wną kwotę w markach, Następne pytania Grzeszolskiego I 
czorem poszedf em na spotkanie. Jakie ~edzia. - Cz~ ~u ... ~a.s~a me Y a co w pr~el~c~emu na obec,ną wa~utę sądu padają 
było moje zdziwienie gdy w przyjaciół- 1 zaizdr~sna o Grzeszo1sk1~J!o 1 stanowi 1ak1es 35 zł. Bul!a1owa twier- PODCZAS ROZPRAWY NIEJAWNEJ 

• • • J ' ł St i i, I Sw1adek: - Ja1<lO corka ł,yła za- dzi dalej że zawsze obliczała swe wy- p . . . , . • 
ce moJe! zna~o~,e pozna em ac w n- 1 zdrosna o własną 11iostre, ~reutą była datki we1dłuit dochodów i że Gt'!Zeszolski 0 w~nowi~mu Jawnosci o~rad Orze-
ską; Rozmaw.1ahsmy k~ótko. O naszych ! przystojniejiszą od zmarłej. jej nic nie dawał. ~zolsk1 .stwierdz~, że w. p1erwot_nem 
sto ... unkach me wspommałem już, gdyż I Sędzia• Cz'' liczyiiśd„ "1ię ze .,.da- N t . d . t 'a k . sledztw1e BugaJowa twierdziła, iz po 
b • . . . tk . d p • - 1 • ~ ~ -· as ępnie za a1e py ani os· atzony ś . . ó k' b • b 
~10 mi J~z. y.rszys o .1e no .. o rozm?- niem Gr.~inmlskiej!o'i' Grzeszolski: J ·mierc1 c r i y~a1a · ardzo często w 

wie Stac1~mska pros1fa ~me. bym Ją świadeki _ Tak, poważaliśmy go. _ Czy to ja chciałem się zastrzelić, doł!lu Grzesz?lskiego, gdy tymczasem 
odpro"".'adz1! do domu, ale me prze~ gló· gdyby nie do·szło do m.ałżeństwa z cór· dzłs twierdzi, ze bywała bardzo rzadko. 

wną _uhcę •. tyl~o bocznemi drogam;. Od- Bał is' my s1· a mo' uif' ' ką pańi, czy też cól:'ka s.ię truła 1 • 
c:ówiłem. I po zegnałem ~ą. · 1 . " w li • Bugajowa: ;- Nie córka się, nie truła. Ztola dostarczoną 

P_ro~:· - c;.zy podeJrz;wat śwla~ek Sędzia: _ Czyście po śmierci córki I Grzeszolskt: - A poco pO)echał syn ' " 
~tac1w1~sf~· .fe utrzymUJe stosunki z podej.rzewali GrzeszolskieJ!o o otrucie? pan,i do .Rosji ze mn~? . przez ZDiJChora 

rzs~sz.o dSe:(kl~. Ta'; świadek: - Tak, ale baliśmy . się po- . Buga~wa: ~ Ah nie wiem. Pa.n ehciał, Skole1· przed pulpi'tem świ'adków 
wia · - 1\. • • . . wieddeć to flłOŚno, lldyż pozostało dwo- zebv z mm P01ec ał. 

Prok.: -:- Czy St~ci~ińs~a opow!a- 'e dzieci i chcieliśmy mieć ojca dla nich. Grzeszolski: - Czy nie poiechał mnie staje siostra służącej Grzeszolskich, 
dała panu, ze wykon.uie Jakąs pracę biu- Sędzia: _ Czy Grzeszolski starał się pilno.wać? , . 35-letnia Kazimiera Cabajówna, która 
ro w_ą ~la Grzeszo~skJego, potem· 0 rękę Kuczalskiei? I Bu.talowa:. - N1e wiem. zastępowała swą · siostrę w okresie gdy 

Swtadek: - Nie. _ świadelp - Tak, czynił to przez ~rzeszolski: - Czy ~nna wr:i-cają~ z ta ost~tnia była chora. Opowiada ona, 
Prok.: - Czy zmarta Grzeszolska Szma.us·erQIWa pod warunkiem że spr o· Kalisza do Sosnowe.a nie p.rzywio.zła 1a~ że została wezwana przez Lucynę . tele· 

opowiadała świadkowi, że mąż do niej stuje to, co mówiła". ' . " I kichś pieniędzy i ile? fonicznie. Gdy przybyła, siostra jej by-
s~rzelat? Sędzia: - A co Kuczalska na to? Bugajowa: - Ja nie liczyłam. ta słaba, ale stan jej szybko się uopra:-

świadek: - Tal{. św.: - Grzeszolski bvł już wówczas! Grzeszolski: - Czy to nie pani ku- wił. Dopiero po dwuch tygodniach 
Sędzia Mkhalski:-Czy pił pan wód- po ślubie ze Staciwińską9 a po drui:?ie' pila 4 krowy za te pieniądze? otrzymała list ponownie pisany przez 

kę po zerwaniu ze Staciwińska ~ gdybym miała jeszcze 20 córekt nie da-1 Bugajowa~ - Nie. Lucynę, _by przyjechała, 
świadek: - Nie. łabym ani jednej już Grzeszolskiemu. Grzeszolskł: - A pianino kto kupił GDYZ MARYSIA JEST CHORA. 
Prok.:-Czy Orzeszolski dawał Sta- Sędzia: - Czy był świadek podczas 

1 

córce pani? Z dalszych jej zeznań wynika, że kiedyś 
ci wińskiej ~eszc~e tn?e prezenty poza wizyty. lekarskiej u wnuka? · Bugai?wa: - Potrzebne jej było piani-I dzieci po j~jeczn!cy, którą Kuczalska 
neseserem 1 kw1atam1? . . . św1a~ek: -- Bvłam„ , . . no, więc pan ~upił. . . dała, wymwtowały. Do znachora poje-

świadek: _ Tak, kupit JeJ stały bt- Sędz~a~ - Dlacze~o s:v~ade~ ni.ej Grzeszolsk1: - Kto ~ybud?wał

1
. chały z Jerzykiem Bugajowa i Kuczal-

• Jet do kina oraz bilet okresowy do Ka- wspomniał wce/ie leka.rzoWl o ta1emn1· i schody, rynny, balkonyt strózówkę 1 ko-
towic. czym osadzie w zupie? mórki w pani domu? Dalszy ciąg na str. 3-eJ. 

• 



?rzez 
obJektyw 
fotografa: 

1. PRZED WYŚCIGAJ\1.1 REGAT NA T AM1-
Z1E. W nalbliższem czasie odbędą się tradycyj­

. . ne wyścigi regat drużyn uniwersyteckich Oxiord 
i Cambridge na Tamizie. Na zdjęciu widzimy 

. ~~użynę uniwersytetu Cambridge podczas tre. 
ąll.!.'<ll• 

2. M/S „BATORY" WYSZEDŁ Z DOKOW. 
· Nowa chluba polskiej Marynarki M/S „Batory", 
nalciący do Linii Żegiugowych Gdynia-Ame­
rylrn, opuścił doki w M.onfa!ccme we Włoszech 

·i roz;.nczął pierwszą próbną podróż dla zbada­
nia przez fachowców sprawn-0ści wszystkich 
e!ementów statku. 

3. PROSZĘ, PANIE fOTOGRAflE! Fotograf 
pri:sowy w Chicago miał rzadkie szczęście: 

. bi<lły niedźwiedź upozował się lak na zamówie­
·. nie.„ 

4. NOWY REKORD SAMOCHODOWY. Na 
. torze J\fontlhery pod Paryżem automobiliści an. 
gic!scy Eyston i Deuly ustanowill nowy rekord 
szybkości, 'Osiągając na samochodzie, widocznym 
na n:iszem zdjęciu, 3668,9 kilometrów w ciągu 

24 godzin. 

5. MIEJSCE HISTORYCZNE OBRAD LIGI 
NARODÓW. Zdjęcie nasze przedstawia pałac 

św. J:ikóba w Lcndynle, w którym odbywai:i 
się posiedzenia przedstawicieli mocarstw - SYf'· 

n<::!arjuszy traktatu lokarneńskiego, oraz w któ­
rym zebrała się na nadzwyczajną sesję Rac!:: 
Ligi Narodów. 

6. WIOSNA NA POŁUDNIU. Zdjęcie przcr' . 
stawia piąlrny L:rriohr:iz poł!ldr:iowy z dr7C·;·­
mi migdałowemi, obsypauemi wlosenucrn :n·::: 
c:em. 

.r 1. KOBIETA I PSY. Zdjęcie przedstawia miłą 
dla oka grupę rzadkich maltańczyków, dających 
się bez sprzeciwu trzymać przez jedną delikatną 
reke kobiecą. 

8. POWODż W EGIPCIE. Wobec gwałt;};. 
llego przybrania wód na Nilu, zalana została 
świątynia na wyspie Philae obok Assuanl (na 
zdjęciu). Doroczny przybór wód nie stanowi dla 
tei okolicy klęski, lecz przeciwnie - dobrodziej. 
stwo, albowiem wody użyźniają obiicie dolinę. 

9. NOWE JEDNOSTKI PLOTY BRYTYJ· 
SKJEJ. Zdjęcie przedstawia (wgłębi) nowy olb· 
r2ym transatlantycki „Queen Mary" oraz obok 
!JOWY krążownik „Southampton", spuszczony; 
przed paru dniami z ooków Clydebank. 
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1 
WOLNA TRYBUNA 

Bn ma BfOuOW „lfl~lrDWiulB a it~ uO OlluJDll · ;I~~:?;.;;:~1:·~2 
P • k • • . ł dzie się Pan musiał zwrócić na drogę sącloW11-

f Zer w a n a ~testa w awrnrm dyplomatów„ - Gorączkowe przygotowania w pa a- suma jednak j~t mała (wypada bowiem c:oś 
CU na wvbrzeżu Wilsona - Paniczny nastrój' w mieście. - Traktat około 12 zł.), że koszty ~wi~a~e z przeprowa· 

' • • 
1 dzeulem sprawy (wezwarua, swaa-dkowie, .trata 

Ior.arneński wędruje do stolicy Anglji... czasu 1 t. d.) nte opłacą się. Właściciel pl& po· 

A I 
· G 

1 
1tvll niesłusznie, ale czasem trzeba bliźniemu ar m n o C ny W e new e ustąpić nawet wówczas, gdy nie ma racji. Sp~ 

. wa sądowa o 12 złotych byłaby zwykłem ple• 

(z) „Bawaria" jest to lokal w Gene- żadnych szczegółów to też puszczono maczył przemówienia króla Jerzego niactwem. a pieniactwo to brzydka wada. 
wi•e, w którym przedstawiciele dyploma- wod'Ze fa.ntazji. Spo'koJne i ciche zwy- przed mikrofonem, Jest Już parę miesięcy „TĘSKNIĄCA ZA UKOCHANYM" w I.O· 
cji międzynarodowej zbierają się przy czaje w godzinach nocnych miasto za. czynny w. Londynie na konferencll mor· . DZI: Znajomy Pall.i jest poprostu nieśmiały,. a 
kuflu piwa. Na pół godziny przed pół- wrzało gorączkowem życiem. Około 2,30 skieJ. Na czas nadzwyczajnej sesji rady Pani swem nieuzasadnionem pos~owanlem 
nc~ą doszło do wiadomości bywalców sekretarjat Ligi Narodów musiał wy- Ligi Narodów otrzymał on od morskiej onieśmieliła go jeszcze bardziej: Jestem pewna, 
„Bawarii", że posiedzenie rady Ligi Na- wiesić na brami·e pałacu maty komuni- konferencji urlop - i, oczywiście, nie że jemu zdaje się obecnie, iż Pani go ale luhl 
rodów odbędzie się w Londynie. kat z kilkoma uspakajającemi słowami. może narzekać na brak pracy. i dlatego nie stara się z Nią widywać. Naleły 

Wkrótce po ~odz. 11 w nocy dyżurny Komunikat ten wywarł pożądany skutek. W noc mobilizacji" prócz dyploma- tea błąd naprawić. Ale jak?··· To jest poważna 
urzędnik sekretarjatu Ligi Narodów zo- Zanim minęła godz. 4-a rano, wszy- tów, którzy pakowali się w nerwowym· kwestja, albowiem kobiecie nie wyp~a. się na· 
stal ob~dz.ony d'~wonkiem telefonicznyi:n s·cy członkowie Ligi Narodów byli już pośpiechu również archi~um Ligi Nar?- I rzucać, ani .pie~sz~J w!słępować z iDicJ~tyw"' 
z Paryza. W kilku słowach zakomum- powiadomieni o przeniesieniu sesji rady dów otrzymalo poleceme zapakowama1 wolno Pani dac 1edyru.e d-0 zrozumienia, te 
kowan~ mu ~yczenie rząd~ a!1gielskie~~ Tylko komisarz ludowy spraw zagranicz tekstów ważniejszych umów i innych do- c~ciałab! się Pani ~ nim za~rzyj~nić, że pola· 
zwolama sesJI nadzwyC!ZlaJneJ rady Ligi nych Utwinow, turecki· miinister spraw kumentów. Do Londynu odeszła skrzy. biła go 1 t. d. Nalezy czekac na pierwsze, przy· 
Narodów do Londynu zamiast do Gene- zagrainicznych Rudżi Aras i rumuński nia, pełna umów. padkowe spotkanie, przyczem Paul może uc:zy· 
wy. Po upływie kwadransa „nocny do· minister spraw zagranicznych Titulescu Traktat locarneński, przechowywany nić gest jakgdyby się zatrzymała i czekała, ał 
zorca pokoju światowego" otrzymał już znajdowali się już w drodze i SJ}ali w wa w Genewie, również odbył podróż do I znajomy podejdzie. Po przywitaniu nale:ty &yc'i 
od generalnego sekretarza Ligi Narodów gonie sypialnym Genewa _ Paryż. Londynu. serdeczną, dawać dowody zaintere9owania Nim 
dyspozycję poczynienia przygotowań do z personelu Ligi Narodów jako pierw RówinocześnLe z zaproszeniem roz- i jego pracą, pytać co słych~, co porabia, gdzie 
przeniesienia posiedz.ienia rady. szy wyjechał„. szef woźnych. Tego u- st.rzygnięta została sprawa kosztów przebywa i dlaczego go Pani tak rzadko widu· 

Nocy tej dyżur miał Hiszpan. Z nie- przejmego, uśmiechniętego człowieka w przeniesienia sesji Ligi do Londynu. Po- je, cho~ tak się z nim przyjemnie rozmawła. 
zwykłą szybkością uruchomił on cały średnim wieku obudwno z gitębokiego lityka światowa jest, oczywiście, kwestią Jak na pierwszy raz - to zupełnie wystarczy, 
aparat. Pałac na wybrzeżu Wilsona, o- snu. Rząd angielski oddał pozatem do pierwszorzędnej wagi - nie należy jed-

1 
ażeby domyślił się, że wywołał zainteresowanie 

puszcwny przez ostatnich polityków i dyspozycJi rady Ligi Narodów cały per- nak zapomi111ać o budżecie Ligi Narodów. swoją osobą. Ta sama rozmowa mote być oczy• 
dziennikarzy o godz. 9 wiecz. po prze- sonel służbowy. Dlatego też Eden nie omieszkał zakomu-1 wiście przeprowadzona wówczas, gdy będzie 
mówieniu ministra Sarraut przez radJo, Prócz kierowników sekretariatu ge- nikować sekretarjatowi Ligi Narodów, j Was liczniejsze grono, Pan( w towarzystwie ko· 
w ciągu kilku minut był oświetlony a neralnego Ugi Narodów do Londynu wy że rząd brytyjski przeimuJe na siebie leżanki 1 t. d. Przy pożepaulu mote Pani Ut• 
giorno. Telef·onistka centralnej stacji jechało „zaledwie" 30 francuskich sek· wszystkie koszty, związane z nadzwy-1 tem zapytać kiedy go będzie można zobaczy6. 
Ligi Narodów została przywieziona au- retarek. Na sesji obecni są, oczywiście, czaJną sesJą. Genewa poniesie tylko ko-

1 
Jeżeli się Pani krę.puje, to dobrym pretekstem 

tern i punktualnie o 11.30 „zatrąbiono", czterej znakomici tłumacze Ligi Naro- szty przejazdu. W ten sposób Liga Na-
1 

jest proś~a. o po~yczenie .ci~~awej ~~iąźkl, kt6-
na alarm. dów, z których dwaj już od kiłku miesię- rodów zapłaci koszty podróży kłerowni- rą przeciez nalezy przy~iesc, a pozniej zwr6· 

Wiadomość o przeniesieniu sesji ra- cy przebywają w stolicy brytyjskiej. ków generalnego sekretariatu, 30-tu sek- cić i t. d. Zresztą da sobie Pani radę, albowiem 
dy do Londynu rozniosła się po Genewie j Ulubiony tłumacz Ligi Narodów i anglel- retarek, kierownika archiwum, szefa por- 1 

kobiety w takich sprawach przejawiah1 wiele 
z szybkością btyskawicy. Nikt. nie znał skłego króla Matier który zawsze tłu- tJerów i„. traktatu Locarneńsklego. I wrodzonego sprytu. Jednego tylko nie wolno. 

~kD"ZYI W przep2'C~ ~"Y ur~tow""'1c' pac1·enta · ~~e::1n:o::d::r;~:dż:ieb~:yed~:.:;~!cmn:; IJ u u I , u U . u d ~:.::~:e:;;; ii:~o:d:a:~ ;~ 0!b;~l: 
Podczas burzv """' le„ I d Ili - I I m d odcl lego o to, że się nie umówił z Nią na spotkanie?„. - „ .n .-.ne u a'll s11ę samo o e o ę Jemu się właśnie zdaje, że grymasy są spowo· 

Od &Wiata ObOZU filmowego celem dokonani;:l operacji. - dowene tem it Paul nie chce się z nim widy· 

Niiezwyk:le poświęcenie bohaterskiego chirurga wać. Wręcz' zatem odwrotnie, aulżell ' fest na-

( ) 
• • • 

1 
, • . prawdę. Tak zresztą najcz~ściej bywa ze wdy· 

. sb - Jedną z na1bardzie1 popular- i lekarz szczęśliwie wylądował. Samolo.t ! go JUZ depesza od dr. Hammonda, w któ- stkiemi kaprysami ldórycb naleiy unikać 
nych postaci w Kanadzi~ jes~ leka~ dr.! zawrócif i oCllecial w kierunku fortu Nor-łrej lekarz dooosil, że szczęśJiwie _P!Ze- ....,,.., SMUTNA 1 'NIEPOTRZEBNA LAL~" w 
ttemy Hammond. Nazwisko Jego w1elo- man.a. - 1>rowadzlł operacię i choremu nie grozi. KRAKOWIE L'st d ł dt P • 1 
krotnie już pojawiało się na tamach pism I Ody Seale wylądował, oczekiwała już niebezpieczeństwo. I' 1

: i na es .~Y • a aru pr:es •· 
Dr. Hammond jest chill'urgiem, przy~zem „ ... „„ ......... „ .......... !) •••••••••• „ •••••..••••••..•••.. „ łam •. Proszę s_ię ~ozpogodz~c i. n!e narz.ekac. Nie 
sławę swą zdobył dzięki temu, że niósł wą~pię w t~, ze hs~. d~ mme p11i~ła. Pa~1 w chwili 

~~~~ci~~iait~J~~ i~hn~~~~~:~n~i:::r~: Ma~lJDJ ~rn~ 111{11.}i[" ~'m·1~rr·1ono~'ne hłJ'&awł·[e'' ;~:koś~~~:?7:sT t~1::zy~:!::::~· ~~r~gow:r; 
ostatniej chwili. Obecnie dr. liammond I . i" : tl U ~ft Jednak rue trakt~Je na serio. Zdarza się to c~ę-
stał s.ię zmów przedmiotem niebywatych .IJ ~ U • .sto u kobiet~. k~ore .są z, ~atury ;zeczy bardziej 

owacji jaką zg·otowały mu ttumy. Sensacytny wynalazek szwedzkiego inżyniera do nerwowe, am~~ męzczyzi:i· ~al.ezy ied~~ so~ie . 

P ' d k'lk · · · · • łł • • bó zawsze w chwili przygnębienia 1 depres11 powie-
rz.e 1 u m1es11ącami wyruszyła um1en1a rozruc w d · , "N J t 'dz' al • 1 w góry Mackenzi<e ekspedycJa filmowa . Zlec: erwy. u ro przej ie, e.„ nie wo • 

1 d k 
. d ć d b ' (z) - 70-letni inżynier szwedzki, t

1 
mochodach pancernych, opatrzonych no się poddawać". Ręczę, że dy humor minie 

ce em o onama szeregu z ·ję o o ra- 1-' .1 J.-J kt, dł · 1 t b l h 'b t ·diz· l · z I , · b · • · , któ t , , . t . ć i..:.m1 uesse, ory przez 1ug1.e a a Y I c oc y apara em, 1a aJącym na pr e-
1
. wowczas znacznie szy c1e1. Co się tyczy Pani 

2~J ód r~g~ ~esc mti i Jóę ro{5[.f~ I doradcą techniJcznym stawnej firmy John strzeni 40 mtr. Broń taka moglaby oka- 1 uczucia samotności i tęsknoty do miłości, to ja . 
:V dr k gor 1 wiec~~ycb ? w. s a n10 !' Ericson w Stanach Zjednoczonych, po zać niemałe zasługi przy tłumieniu PO· .

1 

to doskonale rozumiem, ale cóż, dziecko, trzeba 
J~ na .P~a~e musL~ "f . yc przerwaine, po-, swym powroci·e do Szwecji udzi.elił wy- wstań i buntów. Przyrząd mój będzi:e być w tych sprawach cierpliwą. Uczucie aie · 

m~wa~ fUzyser ~ęfko dz~n!emódgśł • . ~kts· 1 wiadu spólpracownikowi „Avtonbladet" ciskał w każdym kiiiermtku „blyskawi- przychodzi na zawołanie, ani też nie zawsze 
pe YCJa m°':"3 Y a 0 c ę ~ 0 w a ~· którego zaznajomi<ł z zasadami swego no ce" o sile 100 volt. Błyskawice te nie motna sobie stworzyć takie warunki, jakie pra· 

1 
~rogą ra.d~l·~~. skfmf n~owano k~6 w ego wynalazku, nos~ąsego nazwę będą śmiertelne, lecz zbiją z nóg napas~- gnęłoby się mieć. Proszę jednak o tem pamię· 

z e ar1~1m po ~s cr~0t 0r u 0 r
1
mairl, śl I „promienie sm1erci". nłków, nie wyrządzając im powaznie1- tać, że wszelkie tego rodzaju tęsknoty i pra· 

ry us a 1 ' ze c 0 ·Zl u ~ z~pa en e e· - Przed dwoma laty wpadłem przy szej krzywdy. gnieii.ia łagodzi praca, kt6r.a skraca czas ocze• 

~e~ ~iszii. . Spo~odb l'lelk:ic~ ~pa~ów padikowo na sposób przenoszertia elek· Mam prócz tego gotowe wszystkie kiwania. Szczęście miłości będzie bowiem i Pa· 
smeznyc me .mozna Y 0 marzy O em I tryczności w powietrzu na przestrzeni plany i rysunrki na maszynę, która bę- ni udziałem, ale nie można przewidzieć kiedy 
b;v do f boku fllmoR~go dota~l~ ~ekspedy-

1 
około 40 metrów - opowiadał łfesse. dz ie ciskać błyskawice o słłe 10.000 volt się to stanie. Narazie więc zamiast gorz~ieć · f J~ ~ un ~Ja" ownoozesme rozsza- - Pow~edzLałem sobie wówczas, że je- na przestrzeni 3-ch mil. Podobnie jak w zmartwieniach i rozpamiętywaniach: należy 

3 a urza sn ezna. . . żeli jest to możI:i•we w obrębie 40 met- św;•atłq reflektora, światło będzie mogło czas skrócić wytężoną pracą. J'embardziel wy· 
.. Sta~ chol"ego pogorszył sw znaczme I rów, to może się okazać możliwe i na być skierowane w każdym kierunku. tętoną, im większą samotność Pani odczuwa. 
1 Je~yme rychla pomoc mog!a go urat?- ·przestrzeniach dalszych. Fabryka bro- Tego rodzaju blyskaw~ce z.niiszczą i uni Praca w tych wypadkach jest lekarstwem, kt6· 
wdc. tt Wobec dtego skomumkowano się ni elektrycznej, którą zamierzam zato- cestwi·ą wszystkie żywe stworzenia na re łagodzi wszystko. To nie jest frazes. Prze· 
zJ { . ammon em, pro~ząc glo 0 pom.oc. żyć, może robić dobre iinteresy i na sa- swej dlriodize. kona się Pani o tern najlepiej wówczas, gdy za. 

e yme pr~y .pomocy samo otu mozna bierze się do niej z zapałem. w dzień zajęcie 

r;ctzw~:sr~j~ k~~~~o.Jtg~:~ ~l~~tó~!~t~; f 1·rm!lmnot 01· nh1.· nrb1· UWI. n[lO„IODJ nrlel nh·I n"tJW ;:;::::e~:1e :;;:;::i1u~ac; ::::~z~~ci=t~:~ 
się „zg? ·z cna a m~ ezp1ecz.nc prze_s~ę- U ~ r;U r;~ft ri p UU ~ft warzyskiem. Trzeba sobie starać się tak życie 
wz1ęc1e. Bohaterski _ lekarz skomumko- . ułożyć ażeby na zmarlwienia i rozpa ft 
wat się więc z J.otniki~m-akr?t;>µt~, ~ea- Gigantyczne prace 22 najwybitniejszych astronomów nia ni~ było w niem poprostu czasu. m ~:;:;; 
l~m. Se.ale bez wahama .z~~dz1ł ~ię 1 po (sb) Dwudziestu dwuch najwybi1:niej nawet przy pomocy naJsłłnieJszych te- starać się zawsze ujarzmiać s"·oje nerwy, kł6· 
kl'lku mmutac_h szybowali _JUZ w k1e:.unku szych a-stonomów spędza obecJ;J.~e ca.fe leskopów nie można ujrzeć. ŚwiaHo ich rym nie wolno puszczać wodzy. Nerwy są naj· 
gór Mackenz11e. Po godzmnym loch~ sa-1 noce przy teleskopach, fotografując fir- dz.iała j.ednak na płytę foto·grafic.zną. gorszym doradcą i jest to cierpieule przykre 
mo!.~t dotarł, <l? .gór. Pan.9wala strasznalmament niebieski. W ciągu niocy moi.na .zrobić nie wię- zarówno dla siebie, jak i otoczenia. Głowa do 
zawierucha smez,na. . Uczeni ci podjęli się jednej z naj- cej jak jedno z.djtęcie. P.o sporządizeniru góry, uśmiechnięta twarz, zadowolona mina i 
. f rzy pomocy r~dJa w~zwano ucz est- większych prac astroniomLcznych bi:eżą- wszystki'ch tych fotografid zdęcia będą humor, chociażby nawet sztuczny i wymuszony, 

m'kov: wyprawy frlmoweJ do rozpalertia cego stulecia. W czas.ie ostatniego kon- sk•ompletowane i złożone w jednem z byleby był dobrze zrobiony. To są konieczne 
wielkiego og!1is~a: W ten sposób zdo~ał gresu astronomów podzielono firmament muzeów. warunki zdobycia powodzenia. A przecież po­
Seal~ odkryc m1e3sce,_ w którem ~ozb1•to na 11.000 części, które polecono sfoto- Jak wiadomo, z.iemia wraz ze wszyst wodzenie daje trochę zadowolenia z życia, czy 
namioty. q ląd?wan.iu. nie bylo Jedrlak grafować poszczególnym uczionym. kiemi ciałami niel>LeskFemi znajduje się nieprawda? , 
mowy, pomewaz groz1lo to Katastrofą Obecnie jest Już 7800 fotograiłJ. Pozo- w ciągłym ruchu. Zmiany te w ciągu wie PAN JóZEF L. w SOSNOWCU: Postąpił 
dla.satmdolotu

1
„ Wo

1
.bkec tego drb. fiam~on.d stal·o Jeszcze do ~porządzenia3.200 zdjęć. lu nawet lat są minimalne i niiedostrze- _Pan słusznie zrywając z tą kobietą, która ałe 

WZl~ O rę_ (! wa !Z ę Z przy oram1 Chi- Jest to praca mezwykle trudna. galne. była dla Pana odpowiednia. Zresztą nie ko-
rurg1cznem1 ~ przy pomocy spad~chro~u Astronomowi·e są zależni od warun- Dopiero .PO kilku tysJącach lat, na- chała Pana. Prawdziwa miłość nie pozwala na 

=~1~~n ro z;~ i k?w _astro.nomicz.nych, _a zrobione z~ję- przykład w roku. 4.000 przy nas~ępne.m , tego rodzaju postępowanie, zachowanie i cią· 
( c1a me zawsze się udaJą. Jeszcze wiele sfotografowaniu firmamentu, okaze stę, ! gie kfamstwa. Trzeba było wyrwać ten chory ' I lat uplyni·e_, zanim niebo będzie calkowi- jakle zn~tiany zaszły w położeniu gwiazd ł' ząb, a taka operacja nie pl'zechodJ:i bez bólu., 
oie sfoto•grafowane. Na plyci•e fotogra- na niebie. Ale zato później następ1o1je duża uli!~ 
ficz.nej uwMec~nia.ne s~ gwiazdy, kJórY.ck · 
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E.tr. 3 

Grzeszolski skuty w kajdany 
CDOKONCZENJf:l. I Skolei zada.je pytania sędzia - refe· Sędzia Michalski: - Czy pan był u szego urzędnika Szczęsnego. Mówi on; 

ska. Zioła otrzymane od znachora da· rent Michalski: Staciwińskiej? że w swoim czasie Grzeszolski przy. 
wała l(uczalska Jerzykowi, Cabajówńa - Kto wvdał świadectwo śmierci An· św.: - Byłem, zwymyślałem ją, za szedł do Szczęsnego i prosit o oożycze· 
opowiada jeszcze, że Kuczalska niezaw ny Grzeszolskiej? co w SłJdzie dostałem dwa miesiące nie mu 1000 zt. Ody ten ośw'.iad'czył, że , 
sz~ czuwa!a przy dzieciach, a f)rzycho- Buf!afl - Dr: Anisfeld nie chciał po- aresztu z zawieszeniem. nie ma, prosił wówczas o podpisanie mu 
dz1ła do mch na krótko przed powro- czątkowo wydac, · a.le potem, nagabywa· Sędzia: - Czy to prawda. że siostra weksla. Szczęsny podpisał. Weksel ten 
tern Grzeszolskiego z biura. ny przez Grzeszolskie~o, wydał świa· pańska Kuczalska, wzięła tasak czy sle· następnie dostał się do konkurencyjnej 

Odpowiadając na pytania sędziego dectwo, stwierdzając, że śmierć była kiere ze sobą, idąc do Stacłwińsłde)? firmy w Warszawie, a w termj.nie płat• 
.:'riichalskiego Cabajówna obszernie ze- naJ!bl. · Sw.: - Nie bylem przy tern. alt? to ności nadszedł do banku w Sosnowcu. 
znaje o owej zupie, w której zauwatono . Sędzia: - Czy bywał P·~ po śmierci możliwe, gdyż była zrozpaczona. ! Tutaj wykupił go Grzeszo1sk~ i z wek­
jakiś dz·iwny osad i po zupie tej wszy. sios;rv w do~u ąrzeszolsk1ego? . Bugaj następnie opowiada o tern, że slem, na którym widn~ała pieczątka ko~ 
scy wymiotowali. Dzwoniono o tern do „ w.: - Nie, me b.vwałem. Pokłóc.1- r.a pogrzeb Jerzyka Grzeszolski poje- kmującej z firmą Hulczvński fabryki, 
Grzeszolskiego i ten jak wrócil, sam hsmy stę, z .Gr~e.szolskim, bo P~·czął m1?ie cha! dorożką, jednak na cmentarz nie l udał się do dyrekcji firmy Hulczyński t 
opowiadalź że czuł się niedobrze i;o,są~za~, ze Ja r?zpowszechntam wie· wszedł, a wrócił do domu. tam prawdopodobnie opowiedział, że 

I POLECIL WSZYSTKIM WYPIC sci, IZ jiostr~ mo1a z?stdała 0 U:uta
1
, k Za- Skolei świadek opisuje scene po grze Szczęsny ma jakiś kontakt z konkuren• 

GORZl(Ą WODĘ. przeczy em ~mu,. Ł~ter ząc, ze e arz, I ht. Lucyny, kiedy Bugajowie chcieli po- cją. 
D leJ' C b 'ó · d . l gdy wychodził, oswiadczył, h , k t . 

. a . a aJ wna o~owte z1a a: o Iż BYŁA TO SMIERC NIENATU„ c owa.c swą wnu~z ę na c~en arzu w Sędzia:_ Mówił pan 0 zimnvm cha-
sc.e~1e, Jaka pewnego wieczoru miała RALNA ?og~m. Orzeszolski zaf>yt.at ich, czy ma- :akterze Grzecholskiego. Czem pa;n to 
m1e1sce pomiędzy Orzeszolskim a jego • Ją p1emądze, a potem zaządat, by prze- 1! mot wu'e? 
córką, która późno wróciła do domu. Sędzia: - Czy dzieci skarżyły się prosili Staciwińską, to zezwoli na po· Y J . • 
Orzeszolski czynił jej głośne wymówki, panu na jakieś bóle? I kiedy? chowanie córki w grobie rodzinnym Bu- Swi~dek: - K~edyś zaszedr taki WY• 
do tej rozmowy wtrącił się Jerzyk, . św.: - W 8 miesięcy po śmierci sio- gajów. padek, ze kot pozarł kurcze. Grzeszol-
który powieqział: Nie czepiaj się jej, _ s-try ~zieci skarżyły się na ból~ w no- Co do charakteru Grzeszolskiego ski złapał kota, wsadził go do worka ł 
Cabajówna opowiada o stosunku Jerzy- gach i b~le l!ło~. . świadek określa go jako człowieka mil· ~ił po tym worku bardzo dłu2o. ,Sądząc, 
ka do Kuczalskiej, twierdząc, że nie był . B~ga1 następ~ie opo'Wlad!l o wypad- czącego tajemniczego i skrytego. Miał. ze w ten sposób zabił kota, WYJął go z 
on najlepszy. ku, kiedy znad.e:l)1ono w zupie podeirza- or.:: kilku kolegów, z którymi żył zup et- worka i potem zakopał.. _. -. . . 

ny os~d" .. .. . . riie dobrze, ale byt dokuczliwv. . Sęd:da: - Jak mów1l pański 0Jc1ec 
Czy zupa była zatruta Mowi o tern w ten spa.sob, ze całą tę, Sędziia Michalski· - Mówił pan w do zięcia? i,!!::! zna z op?w!adania Marv?li .CCa-[ śledztwie, że był to ~złowiek. który go- ~w.: - Mówił per „pa.nie dyrekto-

~edzla ~ic.halski: - Cz~ !tie zau- re.!owar.>· Sam się ie·dna:k tem nie mte-1 kw był pójść po trupach. Czy mógłby rze · , . 
wazyła pam, ze Lucynka me Jest cal- Sędz' Mi h 1 ki• M . . 1 i:~n przytoczyć konkretny przykład? j ~~dzia. - Czy to w zartach. czy po-
kiem normalna? . ia c a~ • :- oze nam pan I · waznte? 

C b j. . . . . OlpOW1e coś o wv1eźdz.1e do zrtachora? C • d • ł bi św • - Normalnie zwykle tak: m6-
a a own~: - Tak, po śmierci Je- . ~w.: - Ponieważ dorwie.dzieliśmy się, i o Slf: ZIB o \V urze wił. .• ' . 

rzyka była menormalna. ze 1esit na Sląsku z.na,chor poiechała s d I • Kt d :it · 
Sędzia: - W czem się to objawiało? ma.fika moja i siostra Kucz.alska do tego Swiadek długo się waha. rozpoczy- .. ę z a. - 0 rzą z · w waszeJ ro· 

CabaJówna: - Jeszcze, gdy niebosz· znachora z Jerzykie·m i przywieźli na mówić, ale zupełnie ogólnikowo a na u.zmie, 
czyk leżał w domu, ona śpiewała. l(ur· stamtąd torebkę zi6ł i maści. Maść u- zwróconą mu uwagę, że chodzi o kon- Sw.: - Matka. 
czyła się, zacierała ręce i bezmyślnie żywano, co do ziół - nie wiem. k1etny przykład - milknie. Potem Bugaj opowiada o fahryce 
się §miała. Adw. Ostrowski:-Pewnie tvch zre- Orzeszolskiego a jeszcze przedtem o la-
. . Sędzia: - A gdzie spę.ła po śmierci lir"źby lirZBSZ01Sk.l8g0 dukowanych urzędników truoami nazy- boratorjum w jego domu. w którem 
brata swego? '1 ,7 at? MIAŁ ON JAKIEŚ SZARE PROSZKI, 

Ca~ajówna: - U Bugaj6w, u Ku- Dalej OJ?O'Wiedział 0 symptomach Wyjaśnić tu należy, że pnnrzednio które - _iak m.ówil - maja, służyć do 
czalsk1e~. Jeść przychodziła, ale spać w choroby Cabajówny. Był o.n u niei w: ł:'ug::ij zeznał, iż Grzeszolski orzvczynił hartowaima stali. 
domu me chciała, gdyż, Jak mówiła, w szpitalu razem z jednym z sąsiadów i ! się do redukcli szeregu urzedników. Wreszcie Bugaj podejrzewa Grze· 
każdym kątku Jurek się Jej przypo· wypytywał, co ją boli. l Sądzia Michalski: - A może pan szolskiego, iż podkładał mu w biurze 
minał. _ Gdy spo·tkał się potem z Grzeszol- jednak jakiś konkretny przykład przy• , gazety chłopskie i ulotki komunistycz-

Przewodnlczący: - Czy Orzeszol- skim, ten ostatni zwró ił mu uwagę: t toczy. przec:.eż pa·n jest inteli.11:entnym r"', nie złapał go Jednak na tern. 
ski wtrącał się do gotowania? uJeżeli jeszcze raz będziecie sprawdzaćj' czfowiekiem. . Przew.: - A jakie są powody pań· 

CabaJówna: - Nie, nla:dy, jadł co c~oro?ę,, top~ (sąsiad),! Bugaj będzie- Ad~. Ostre;>wski: - Nie bardzo. skich przypuszczeń, 
mu podawano. cie m1eh kosc1 po.łamane • Bugai opowiada o zredukowaniu wyż św.: - Grzecholski przychodził do 

Orzeszolskł: - Czy pani jadła tyle •••H•U•H•••!u••••••HHtH•••••••••••••••••H•••H•••H•H• biura o 7.;ei rano, a inni doolero o 8-ej. 
tej zupy (!fiOWa? ~upie, po której wszy Kazdy otrzyma nagrodt:Jł. ! Ąd~. Ostrowski:-. Te batk~ o za-
scy wym1otowah) Ile każde z nas? ~ trucm zony Orzeszolsk1ego :.msc1t pan? 

,Cabajówna: - Więcej zjadłam. kto nadeśle dobre rozwiązanie św.: - Nie ja, ale doktór mi tak po-
a re i b z net - eieis ot K 

Grzeszolski: - Czy od Bugajów do- Za doore rozwiązanie wym!P,nionego przys!o wia przeznaczyliśmy celem zdobycia klienteli wiedział. ~ . 
staliśmy kiedyś kiszki? następujące nagrody: Adw . . Otsrowski: - Doktór . przecież 

Cabajówna: - Owszem, na włgi!ję. 1. Nagroda Aparat radiowy 4-lampowy 7 - 9 Nagroda Kapy na łóżka mówił ·~ nienaturalnej śmierci, więi= bajki 

Grzeszolski: - A jak się dzieci czu- i: " N~~~~·~ę~k~ówką 1i~15 ę:~~~fk~;~~f:ne te puścił pan? 
ly potem? 4. „ Patefon 16-25 „ Obrazy olejne Św.: - Nie, Ja słyszałem. 

Cabajówna: - Wymiotowały. 5. .„ Aparat fotograficzny 26-45 .• Artystycz. rzeźby z drzewa Adw.: - Dlaczego pan chodził z sie· 

T1$ć I szwagłar 
Zeznania. teś?ia oslfarżonegq, Wtady 

sława BugaJa, me wnoszą do sprawy nic 

6. „ Mandolina włoska 40-60 „ Kasety toaletowe kierą do Staciwińskiej? 
. Prócz tego wiele innych nagród oraz wielka ilość nagród pocieszenia. Rozdzielanie na-

g~ód odbędzie się pod rtadzorem notariusza w terminie o którym zawiadomi sie na piśmie. św.: -- .Ta siekiery nie miałem, a PO• 
Nieznaczna opłata pocztowa przesyłki na koszt odbiorcy. Rozwiązanie należy przesłać jak- szedłem, bo chciałem siostry bronić. 
najprędzej. Adresować: Dom Wysyłkowy „NJESPODZIAl"lKA", Kraków, Krowoderska 56/31· Adw.: _ Przed kim bronić? Pr;i:e-

cieka w ego. ,_, 
· Charakterystycznym szczegMem je- Ja.Of IJfOif: Dliejsfli 

go zeznań jest tylko, że zwraca się do . 

cież szedl pan zawiadomić ojca o śmier­
ci dziecka? Na to nie trzeba byto pójść 
z tasakiem. 

wlec taksów- Na stwierdzeniu. że świadek ten nie 
swego zięcia per „panie dyrektorze", pod Władze naszego miast!! ~dały zarządze~te 
czas gdy reszta jego rodziny mówi do o ~andlu ~ tygodniu 0prz~dśw1ętecznym. w n1e­
Grzeszolskiego „panie". dzielę, dnia 5-go kw1etn1a, sklepy będą mo~ły 

Następnie zeznaje Stanislaw Bugaj, być ?1warte. od. godz. 1-ef do 6-ej ~o południu. 
szwagier Grzeszolsk!ego. Zeznania jego W ciągu Waelki~go Tygodnia, ~ więc o~ 6·go 
dotyczą okresu wyjazdu oskarżonego z do 11,-go włącz?1e handel będzie mógł się od· 
Kalisza do Rosji sowieckiej. bywac d-0 godziny 9-eJ wieczór. 

Jak wynika z tych zeznań, Grzeszol- „ ;: ' 
ski po podstępnem b~nkructwie wyrob'l Dz1S o godz. 12-e1 w nocy rozpocznie się 
sobie paszport na ob~e nazwisk'o i W t~- w Łodrzi de~onstracyjny. strajk taksówek, jak,o 
warzvstwie świadka uciekł z Kalisza protest przeciwko wysokim podatkom. O godzi-

W drodze odezwał się do świadka ~ie 12·e! .w nocy. taksówki zja~ą do garażów. D~ 
z cynicznym u~miechem· 1utra wieczór nikt nie będ~1e mógł korzystac 

;,Ale im nawaliłem„.'; z komunikacji taksówkowej. Jutro odbędzie się 

Pozostała część zeznail Stanisława 
Bugaja nie budzi więkiszego zaintereso­
wania. 

;w , dalszym cią,j!u przesłucliaino Wła­
dysława Bugaja. Opowiedział on o po­
gr:zebie ś. p. Anny G1'1Ze$7:0lskiej, o sek­
cji zwłok, przy które'j był obecny i o 
tem, że po pogrzebie Grzeszolski wy-

. prawił stypę, przyczem on i jego kolega 
pili wódkę. 

byt na pogrzebie Lucyny, sąd kończy 
jego przeslucha:nie. 

przed południem protestacyjny 
karzy. 

W ubiegłym miesiącu tymczasowy prezy-
dent miasta inż. Głazek powziął w zastępst'l\'ie , 
rady miejskiej 4 postanowienia, w zastępstwie Słyszałem gdziBS tam .. 
magistratu - 32 postanowienia. Postanowienia 
te dotycrzą spraw personalnych, budżetowych, Skolei staje przed puipitem świad­
subwencyj, finansowych, organizacyjnych, po- ków przodownik policji śledczej, Wła-
datkowych, gospodarczych i t. d, dystaw Kaleta. Mówi on, żew r. 1934 

** naskutek krążących wersyj ew też ano-
Starosta powiatowy* Makowski, dyr. ~zkoły,nimów, otrzymał polecenie O~ kom. ~ar­

włókienniczej Kuncman oraz zawiadowca stac~ dasiewi;z~, by przeprowadzi! '~~w1a~~ 
Łódź-Fabryczna Tafllński zostali udekorowani co do sm1erc1 Anny qrzeszols~1eJ. .N.1,; 
komendanckiemi honorowemi odznakami P. w. konkretnego jednak wowczas ti!e stwier-

dził. Krążyły tylko rozmaite słuchy, mo­
wiono mu, że Orzeszolski ma jaką-ś przy· 
jaciótkę, ale świadek podkreśla. 
ŻE KONKRETNYCH ZARZUTÓW 

PRZECIWKO GRZESZOLSKtEMU NIE 
ZNALAZŁ. 

' Przew.: - A jakie stosllnki pano,:~;a­
ły w rodzinie Bugajów? 

Char.akterysfycmem jest w zema­
niach te~o świadka, że stwierdza on 
bardzo mało konkretnych faktów, przy 
których byłby obecny lub ie widział, a -
ciągle opowiada w ten sposób: 

Pat, Patachon, Osiołek, Plumpek, 
Merdek i Ferdek 

św.: - Podobno byty nicsnask. 
Adw. Ostrowski: - A skąd pan sły­

szał te wersje o otruciu A!ln-1 Grzeszol­
skiej? Czy może wie pan, skąd pncho­
dzitv anonimy? 

św.: - Słyszałem gdzieś ta.m •. 
- Gdzieś tam - podkreśl:i adw. Hoi· 

mokl • Ostrowski. „Słyszałem, opowiadano mi, krążyły 
wieści", przyczem !;!łównem źródłem 
je!!o wiadomości 

· · ' C f I ·k KARUZELI" Po przesłuchaniu tego świadk:t f iegli 
przypominają stę zy e Ol om ,, 4 zapoznali się z aktami. 

BYŁY JEGO MATKA I SIOSTRA KU· 
CZAI.SKA. •owy 

JUTRZEJSZY „EXPRESS" PRZY. 
nu••• do nabycia wszedzie za to aroszy. NIESIE DALSZY CIĄG PRocEsu. 



Nr. St 

f aJJ.a ! Tu 'UUlitr !„ 
9 szerzy się na terenie województwa łódzkłe;,go 

PROGRAM ROZGLOśNI LóDZKIEJ POLSKJEGO RADJA. Ł6dż, 22 marca. sania przez psy oraz pojawieniem się 

Epidemja wścieklizny psów 
NIEDZIELA, dnia 22-go marcL (v) Donosiliśmy o tern, że na terenie psów wściekłych wydane zostały roz- 22 MARZEC 1936 R· 

9.00-9.03: Sygnał czasu i pieśń „Pod Two· "!'ojewództwa łódzkiego władze zwró- porządzenia, zmierzające do wyłapania! Ranek dzisiejszy sprzyja nauce 1 przyniesie 
~ Obronę''. 9.03-9.15: „Gazetka rolnicza" _ c1ły uwagę na panującą epłdemję wście bezpańskich psów wałęsających się po mily i wesoły nastrói. Do godz. 11-ej z powo· 
w ~pra7. S~anisł~wa Jagiełły. 9.15-9.40: „Na klizny psów. Ostatnio stwierdzono rów ulicach miasta, a zwłaszcza na peryfer-1 dze~lem ~ożemy stara.ć się o P?Parcie ! pro· 
s>owitanie wiosny (płyty). 9.40-9.50: Dziennik · • · Ł d k lk t k J -b k h t k h t za 
!Po.ranny.. 9.50-10.00: Odczytanie -o"ramu na mez 1 w o zi i a wypadków poką- jach dokąd przybiegają psy ze wsi oko-I e c .ę oso na wyso ic . s anow1s ac k -
.J t b „. " sania przechod 'ó 1. h . 

1 
łatw1ać spraWY, które powmny pozostać w u ry-

"'zie ietący. 10.00-11.57: Tt"ansmisja Nabo· . 111 w„ . . 1cznyc • ciu. Południe przyniesie różne zawiklania, przy-
.teńst~a z Tor~nia. Kazanie pasyjne wygłosi ke. W ciągu ostatmch kllku dm, do * kre rozczarowania i nieporozumienia z osoba-
kanon1k dr. Michał Kleipacz. Po nabo,żeństw1e: władz sanitarnych zgłosiły się cztery W Łodzi zanotowano jeden wypa-1 mi starszemi. Od godz. 13-ej do godz. 15-ej PO-

~:~k~ w~~~~~. (i~~:~ł ~1.~rJ~~!'. ~ł.8~ osoby ze śladami pokąsania przez psy. dek zachorowania dziecka na chorobę my~lny obrót w~zrną sprawy serco~ve-. Jest to 

1215 R rl 
· _, h Pok · t · t· l' d · t t t , H i M di Ch d ·, k · I takze o<lpow1edma pora do załatwiania kore-

. . : epo az o po-uwórzowyc muzyikantach.- ąsam pr~es am zos a I o ms. y ~ u I .e ne e na. ore. ZJt,~ o . przewie- spondencii. Godz. 16-ta sprzyja sztuce, wojsku I 
opowie Benedyik1 Stefański. 12.15-14.00· Pora- Pasteurowskiego celem poddama ich z1one zostało do szpitala 1 umieszczone :, sportom. Między godz. 17-tą a godz. 19-tą dobrze 
n~ muzyczny (z Katowic). Wykonawcy; Kato· i i h wic~a ~rkie~tra Symfoniczna p~d dyr. Stefana szczep en om OC ronnym. · W izolatce. . jest nawiązywać stosunki z prawnikami i ban-
Stoińsk1ego i Towarzystwo Spiewacze Ogni· W związku z temi wypadkami pc•ką- kierami. Dz.i~lai<1 także pomyślne wpływy dl~ 
wo". W przerwie ok. godz. 13.00--l3.20: "Teatr stanu zdrowia. Następny okres do godz. 21-eJ 

:y~br:!~~„Ff:~~::.;a s~i~~~::.kc:yo~a!·o~!ii~ Ng[n~ Wl,l'Jf ~ ~„ m·1nr1ban·1u rt~rnng b~w~Jnr~ k~~f~i~az!\:z~~r~e~sio6:~r~r~iieoJ~~~~nef.r~; 
;:1:;0 ~:~~oz.~i!go~ta!;: p~;~~~~ń~~~o~~: li u u ,f li~ ft . ~ u liy nu u li u ~~SJrJfy t~k:r~kfc1i~~ie;;i:at~f~~a:i~Z~~~:;,n~r~~ 
l'Zyszczu'' - rozdział z I-go tomu powieści Wł I niężnych. Późniejsze godziny wieczorne nadaJ:t 
Zofji Kossak p. t. „Krzyżowcy". 14.20-15.2o: amywacze, którzy wzajemnie sob e przeszkadzali się do składania wizyt i przyniosą zaintereso· 

Koncert życzeń. 15.20-15.45: Muzyika pogodna Pniewski, długoletni· urzędn1'k arch1'wum i. • d W k ó i,•, d . d 'n wanie sztuką i życiem spo!ecznem. 
~płyty). 15.45-16.00: Feljeton podróżniczo-wy· ~I'\. pam . omu, s az wn,; Z zie ZI y Dziecko dziś urodzone - 111ądre, sprawiedll-
crieczkowy p. t. „Łodzianie w Zakopanem _ wy- sądowego w Warszawie, był starym wychowania, Humor j t d. i t. d. we, posiada talen! organizacyjny, towarzyskie. 
powie red. Wł. Kozielski. 16.00-16.15: Koncert ka wale rem. Wieczory spędzał w domu Objętość numeru powieksiona. Ce- I brak otlwagi i sllnej woli, w młodości będzie 
reklamowy. 16.15-16.30: Kącik humoru i muzy- i wcześnie szedt do lóżka. na 30 gr. Do nabycia wszedzie. 1 przechodziło ciężkie doświadczenia losu. 
ka wesoła (płyty). 16.30-16.50: Transmisja z 
Grochowa - w 105-tą il'Ocznicę bitwy pod Gro- Pewnego dnia Pniewski przeżył sze ·---------------·I' 
chowc;m. 16.50--17.25: Powszechny Teatr Wyo- reg emocyj w biurze, zm~czony, już li A 1 • d 
bratni. Powtórz. słuchowiska „Piotr Płak&in''. o 9-ej wieczór ułożył sie do snu, anj """'·:.et- .,,.1·~ -~ 08 IZłl WO y 
17.25-17.30: Odczytanie programu na dzień ~..,.,, ""~ b k następny. przypuszczając, iż czeka go szereg sen • w e cz o w o z ach 
17.30-17.40: „Podwieczorek przy mikrofonie''- sacyjnych wizyt. r 

Koncert z sali restauracji hc.telu „Brisiol'', Archiwarjusz zasnął mocno i nie zwró . TEATR MIEJSKI. 
w wyik. Małej Ork. P. R. oraz solistów. 'l ól Występy Aleksandra Węgierki. 

ł.6dź, 22 marce. 
(v) W Łodzi istnieje zna.ozna liczba 

woziwodów, których ~łównem zajęciem 
jest sprzedaż wody, wiezionej w bee.z· 
ka:ch, pomal01Wa.nych na kolor jaskrawo 
niebieski. 

19.40-19.45: Wiadomości sportowe łódzkie. CI wog e uwagi, Że za portjerą, przy Dziś, w niedzielę, trzy iprzedstawienid: 
19.45-20.00: Nowości literackie z cyklu „Co oknie, ukrywa się jakiś mężczyzna. To o godz. 12-ej w poł. przemiła, urozmaicona 

czytać?" - omówi Władysław Sebyła. jeszcze nie było czemś nadzwvczajnem I tańc~mi i śpiew~mi. bajka dla dz.ieci „.Ei-;?ksa•'. 
20.00-20.45: Koncert Orkiestry Maryna,nki Wo- N d · d · · f d · Będzie to 01tatme Już powtórzenie tego p.ęk· 

jennej pod dyr. kpt. Aleksandra Dutina a zwyc~Jne wy arzema m.:a V opie nego widowiska. - Ceny znitone. 
(transmisja z Gdyni przez Toruń). ro nastąpić. O godz. 4-ej ·po poł. wtstęp Al. Węgierki, 

20.45-20.50: Wyjątki z pism J . Piłsudskiego. Kto chce wiedzieć coś wiect!j nad kreującego J?Opisc;>wą rolę „w świetnej ko.~edji 
20.50--21.00: Dziennik wieczorny. t ł , . d l'ś . . Shawa „żołmerz i bohater . - Ceny znizone. 

Ta, rzekomo źródlana woda, jes't rwy• 
kłą wodą studzienną, bardziej jednak 
może miękką i nadrującą się na herbatę 
i do prMlia delikatnych tkanin. 

21.00-21.30: „Na wesołej lwowskiej fali". O, CO W asme po a I my, wm1en zao- O godz. 8.30 wiecz. ostatma nowośl Teatru 
21.30--21.45: „Podrótujmy•' _ „Goście w Obje- patrzyć się w najnowszy (145) numer Miejskiel!o: kapitalna sztuka Anouilh'a „Był so· 

ziorze" - feljeton wygłosi Stanisław Wasy- „Co Tydzień Powieść". zawierający bie więzień", ": której z niezrównanem .m1~trzo· 
lewski (z P~znania).. sensacyJ'ną powieść szpjegowską pióra stwem rolę głowną odtwarza znakomity gość Ponieważ w.oda studzienna w ł..odzi 

jes.t naoJ!ół twarda i żelazista, 11woda 
źródlana' 'w cenie 10 Jtroszy za wiader­
ko, cieszy się popytem. 

21.45-22.00: Wiadomości sportowe za wszyrl· . . <'- • naszej sceny, Al. Wi:.~ienko. 
kich rozgłośni P. R. Adama Nas1elsk1ego, p. t. „;:,m1ertelna W poniedziałek o godz. 7.30 wiecz. „Jegor 

22.00-22.30: Wilhelm Grosz: „Afryka śpewa", I gra". Bułyczow''. 
suita na mezzo-sopran, baryton i ork:estra 1 Ponadto w numerze: Lekarz domo-
kameralna (z Krrukowa). Wykonawcy; Sta- p d 'k k M R 
nisława WiśnieW19ka (m.-sopran), Stefan Ro- wy, . ora Ili os~etyczny, . ora, OZ· Z INSTYTUTU PROPAGANDY SZTUKI. Obecnie wbad:ze sanitarne miejskie 

Dziś, w niedzielę, punktualnie o godz. 12-ej otrzymały po1lecenie pobierania prób 
w południe, uroczyste otwarcie w obecnosci wody rozwożonej w be4:Zkowouch. Wo­
władz i p.rzedstawicieli społeczeństwa 71bioro· da poddawana będzie analizie chemicz-

manowski (baryton) oraz Orkiestra Ka.ne rywk1 z nagrodami. Rady pam Iwy, Ką­
nlna KTrukowskiego Tow. Muzycznego pod 
dyr. Franciszka Nierychło. 

22.30-23.30: Muzyka -taneczna (płyty). 
W przewie o s!odz. 23.00-23.05: Wi;i,clo­

mości meteorolog. dla żegfogi powietrznej. 

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

10.00. PRAGA: Muzyka salonowa. 
12.30. BUDAPESZT: Utwory ork. polskie i ro­

syjskie • 

15.45. RADIO PARIS: Koncert orkiestrowy. 
16.00. MONACHJUM: Koncert radjo-orkiesl!, 
16.30. MOSKWA (RCZ): Koncert symfoniczny. 
20.00. PRAGA Il: Koncert ork. Filharm. Wie· 

deńskiej. Dyr. Kabasta. 
21.15. PRAGA: Muzyka salonowa. 
22.35. BUDAPESZT: Muzyka jazzowe.. 

wej wystawy prac: prof. Stanisła~a Noakow: • bakt • 
skiego oraz wystawy stowarzyszenia art. grai. nej I erjoloittcznej. Próbki wody po-
„Ryt" i grupy art. graf. „Biel i czerń" z Wir· bieratte będą pr.zez specjalnych kontro­
szawy. . . . . . lerów miejskich. Jeżeli ainąłiza wypad· 

Na otwarcie pr2y1echał spec1alnie z '!"il:: nie pomyślnie sprzedawcy otr'7V1ttyw~ 
szawy prezes Instytutu .prof. Zy~unt Kamiński. b d . ' , . -.T~ , 

Instytut Propagandy Szłuki ~park Sienkiewicza) J ę ą ~aśw1adozeme, ze woda nada1e się 
otwarty codziennie od godz. 11-20-ej. do piCtra. · 

.C Jl n dr~ ej ź 
0 
ń 8 li i~~~~~~~~~~~~~~~._ J ziębiła się podczas pięciogodzinnej wtó wypadki ubiegłego wieczoru. 

' ' '' częgi po deszczu i błocie. Nie chciała I - Stasz,ek nie będzie chyba taki zły 

1 1 

jednak martwić ojca przerwczesnym i ochłonąwszy ze swej zapalczywości 

I ( h P
.
1 
e r w s z a m• i ł o 5, c' alarmem. I odwiedzi nas dzisiaj wieczorem.„. Nie-- Nic mi nie jest: mam tylko prag- · prawdaż? - za.pytała. · 

nienie - odparła wymijająco. j Pan Michał pokiwał dobrotliwie 
Kiedy Jednak położyła się spowrotem głową: 

I 
29

) I do łóżka uczuła, że ma gorączkę. j - Naturalnie, że przyjdzie!... Ale te-
& .Ila ~ Musiałam się jednak zaziębić - 1 raz myślmy raczej o tobie i o twojem 
-. Powieśf spółczesna iiil"' myślała, poczas gdy z ciemności poczę- i zdrowiu. Odszukałem termometr, zaraz 

Danuta Kresińska, ekspedjent.'sa w ma· 
gazynie bławatnym Jana Zarysza zostaje 
zredukowana. 

Nie mogąc znaletć pracy - mając na 
utrzymaniu ojca - przyjmuje pomoc Zary­
sza i od czasu do czasu spc\yka się z nim. 

O spotkaniach tych Ó'lwiaduje się na· 
rzeczony Danuśki Stan.sław Reczy~ski i po 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu· 
pełnie platoniczne. 

Wzniósł do góry oczy zaszłe łzami. ty na mózg jej zwalać się chorobliwe ma zmierzymy, jaką masz gorączkę. 
- Ulituj się, dobry Boże nad tern jaki. Kiedy po upływie dziesięciu minut 

białem, dobrem jagniątkiem i oszczędź Wydało jej się, że przez wieki całe spojrzat na termometr, zbladł: srebrny 
mu cierpień! A jeśli j,edno z nas ma pla- pędzi labirsntem krętych uliczek w po- słupek rtęci przekroczył czterdzieści 
kać, przerzuć lepiej brzemię strapień na goni za uciekającym od niej Staszkiem. I stopni. 
moje ramiona! Albowiem w życiu zazna Już, już miała go dognać, kiedy on - Masz gorączkę i to silną - mruk 
tern już wiele radości i wiele chwil nicwy w ostatnrej chwili zapadał się jakby pod nął roztrzęsiony. - Trzeba koniecznie 
mownego szczęścia. Nie proszę Cię więc ziemię, ażeby wyłonić się z.nów o kilka- sprowadziić doktora. 
o spokojną dla siebie starość, ale bla- dziesi~t kroków dal.ej i ~muszać ją .do Danuta znalazła w sobie tyle sił, że 
gam: daj jej dobrą, szczęśliwą mtod~ść. dalszeJ bezskuteczneJ gomtwy. Z okien zaprotestowafa. 

Rozmarzył się. Mijały minuty a on siedział w niemej dbomówt ' któreś ~ij~ła, ~pogląddały na nią - Szkoda, . tatusiu, pieniędzy: to 
Przypomniały mu się jeszcze daw- kontemplacji na brzegu łóżka córki. Spoj 0 ce w~rze ~u~Ja.c si.ę szy ~rczo, 0.na zwyczajne przeziębienie! Wypiję gorącej 

niejsze czasy: wielki pałac ukraińskiego rzawszy raz jeszcze na jej wybladłą z~ś pędziła wc1ąz dale~, pada~ąc na zie- herbaty z cytryną, zażyję aspirynę i 
magnata, czyjaś blada, uduchowiona twarzyczkę zrozumia'ł że dziewczyna mię, by z~ów -:- podmosły się - gnać wszystko będiiie d brze 
twarz i smukłe, arystokratyczne palce. ' J za odda.Jaiącą si,ę marą. . 

0 
• • 

IDalszv ciąl! jutro)-

Zaraz potem zamarzył mu się podol zasnęła. d . . ł Wreszcie dopadła ją na jakimś za- Ale pan Michał, spoglądaJąc na czer-

ski
. dworek, z okna którego (poprzez mi- Nisko po.chylił się na mą I poca o- k . woną od wypieków twarz i zbielałe usta 

Wat S'p1'ącą w czoło ręcie. ó k' · d · 1 t · · · 
try i pelargonie) majaczyta nieśmiała · - Nareszcie cię mam, Staszku! - c r 1, rne po zie a JeJ optymizmu. 

U 1 
- Śpij spokojnie, córuchno! - szep- zawo'ala, · · . Bez dluż.sze1· dyskus1'i narzuc1'ł na si'e 

twarz rszu i. . . . nąl tkliwie. _ Niech ci jutrz.ejszy dzień t zarzuca1ąc mu na szyJę ra- b 1 
Starzec ~es!~hną~ sa~ ~o siebie. wynagrodzi stokrotnie gorycz dzisiej- miona. ie P aszcz 1 zeszedł na dół. 
-. Je~t m1~os.c naJcenme1sz.ym skar- szych zawodów„. - tta, ha, ha! - zaśmiał się tamten. W tej samej kamiend'cy (ale od fron-

bem zyc1a, naJw1ększem ludzk1em szczę I Danuśka przyjrzała mu się lepiej i od- tu) rezydował na pierwszem piętrze 
ściem. Lecz równocześnie największemj Rozdział siedemnasty. skoczyła wtył: nie, ten, którego pocato stary lekarz - doktór Brysiewicz. 
naszem przekleństwem i przyczyną nie-• W MALIGNIE wala, nie byl Staszkiem, lecz kimś zgo- Doktór, wielki oryginał i abnegat, od 
wymownych katuszy. Staje się naszem Ale następny dzień nie przyniósł nic ła obcym. Odtrąciła go z odrazą i po- lat mieszkał na peryferiach, lecząc pro-
przekleństwem i błogosławieństwem na dobrego. mknęła znowu za znikającą zjawą uko- letarjacką biedotę. Pracy miał zawsze 
szem. Danuśka noc tę spędziła bardzo nie- chanego. . wiele, lecz pieniędzy mało. 

Wpatrzył się w półsenną twarz spokojnie. I tak nieszczęśliwa dziewczyna mę W czasie choroby Michała Kresiń-
córki. Serce jego ścisnął nagły niepokój. Nad ranem zbudziła się z ogromnym czyła się długo w gorączkowym śnie, skiego zajął nim się szczerze i serdecz-

- A dla niej, dla mego dziewczC:1tka bólem głowy i pragnieniem. nim wreszcie usnęła spokojniej. nie: i poniekąd jego było zasługą, iż na 
cóż ona przyniesie: szczęście czy zatra- Narzuciwszy na siebie szlafroczek Pierwszą rzeczą, którą ujrzała po pół sparaliżowany starzec odzyskał 
cenie? Łzy czy promienność słońca ?„. weszfa do kuchni, gdzie znajdował się przebudzeniu się, były zatroskane .1czy zdrowie. 

Powieki Danuśki przymknęty się, on wodociąg, ażeby napić się· wody. pochylającego się nad nią ojca. Doktór Brysiewicz, zaalarmowany 
zaś roztkliwiał się dalej: Pan Michał, zbudzony ze snu spoglą ?t.arzec delikatnym ruchem pof1)żył I przez Kresi~sb~go, wziął walizeczkę z 

- Takie to młode, dobre i kochane! dat na nią niespokojnie. na JeJ czole rękę. przyrządami (z Jaką nigdy się nie roz-
Zalcdwie zetknęła się z miłością, a już - Czy może źle się czujesz? - za- - Masz gorączkę i to bardzo silna.! . stnwał) i pospieszył w ślad z ~i str.ipio-
musi przez nią cierpieć i to tak bardzo!.. pytał. - skonstatował - musiałaś się prze-

1 

nvm okem. 
A przecież i bez tego życie jej nie było Danuśce huczało trochę w głowie. ziębić. I 
nigdy wystane różami. I tak młodość jej Na ustach czuta smak gorączki. Bata się, Nie przyczeyta. Leżąc z szeroko o-i 
nie obfitowała w radość... że jest rzeczywiście niezdrowa, że za- twartemi oczyma przypominała sobie-



Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lol. 

CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOS-Ct„ . 
196 a . -11 Sensacyjny romans współczesny 

STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI ja mówię„. I niedość jeszcze, żeś pan mi Czy ty wiesz, czem ten list jest dla nas? pierwsza? - zauważyła .Elżbieta, prze-
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj· tego listu nie przyniósł, ale 1'eszcześ mi C t · b b t d b t J'ęta do głębi odlkryci·em dokonanem aych Alfredem Krauserem a jego sz .ferem Ja- ZY Y wiesz, CO Y y10, g Y Y en 

nem R~~oszem doszło do gwałtownej sceny w pan nasłał tego łobuza spod ciemnej apasz dat go Rogoszowi?„. Ja ten list przez męża. - Jestem pewna, że nie.„ 
rbmec1e dyrektorskim. Rogosz został wyda- gwi•azdy!... Pocoś mu pan powiedział, już czyta.fem„. Wtedy, kiedy Zrębski A ja nie jestem tego pewny ... przer-
kny z pracy za to, te ujął się krzywe' 0licz• gdzie mieszkam? Poco? dostarczył mi kopji„. Wszystko jest tu wat jej gwałtownie. - Nieszczęście, nie-

owane1. przez dyre~tora tC1botnicy, p h ł K ' Nazaiut.rz wczesnym rankiem przed fanryką - roszę pana„. - westc ną „ a- d<okladnie opisane„. Jak to było zrobio- szczęscie... · 
~nusera 1akaś przechodząca kobieta r. ~knęła cap". - Nrech mnie pan wysłucha„. To ne, wiesz, tamta sprawa„. Och, jakie Zanurzył twarz w dłoniach i pogrą-
się na trupa mężczyzny /. odciętą głową. W za- nie moja wina„. . szczęście, jakie szczęście, że zdobyliśmy I żył się w cichej rozpaczy. Elżbieta spo-
mordowanym rozpoznano Alfreda Kraus~ra M 'lczeć I M'l 'I · t t I t C f' " t • I d · · kł ół Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- - 1 „„ 1 czec„~. - me po ra en i'5 „. zy potra 1ę wyrazie s1owam1 · g ą a na męza z me tamanem wsp czu-
•il\ce później stl\nął przed sądem, który skaiał go fil Werner zapanować nad nerwami.- podziękę, czy potrafię wypowi1edzieć 1 

ciem„. Chętnieby go poci·eszyla, ale nie 
na 15 lat więz'.enia za zamordowanie Krousel'a. Nie chcę pana sluchać!.„ Niech się pan wdzięczność? wiedziała, jak to uczynić... Ona sama 

Rogosz. ucieka z więzienia na dwa tygodnie wynosi stąd!„. Niema co, ładną mam za Znów ją objął i przycisnął do siebie, była rów111ież zatroskana brakiem ostat-
pr.zed te~mmeri wypuszczenia go, udaje się do płatę za to wszystko, com dla pana zro- obsypuJ'ąc "'J' twarz poca•un·kam1·. Gdy nieJ· kartki. • m1eszkan1a Walczaka, który miał mu wyjawić, •" 1 

k.to był mordercą Krausera, ale nie dowiedział Ml!... Dosyć, dosyć, nie chcę z panem wypuścił przytem list z · ręki, wrzasnął. - Skąd ja zreszitą wiem, - podniósł 
a~ę tego. bo Walczak, chory na gru:tlicę skonał, dzisiaj rozmawiać!.„ Dowidzenia!... tak rozpaczliwie, jakgdbyb w obawie, nagle Werner głowę - że tylko jedna 
nte zdążywszy zdntclzi~ tajemnicy. Widząc, że nie da sobie rady z roz- że nie odzyska go już spowrotem. kart!ka brakuje? Mogło być ich więcej, 

Pani Elźbieta Wernerowa. żona Hugona Wer- ' · d d ? nera. głównego akcionaiiusia fabryki samocho- wsc1eczonym 'O nieprzytomności czło- Jak szaleniec rzucił się naprzód, ode- praw a .. „ Kto mi zaręczy, że to, coś 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze wiekiem, „K<l!cap" zrezygnował z dal- pchnął żonę i podniósł arkusiki z podło- przyniosła, to nie potowa listu? 
swym nowym kochankiem, szoferem - Andrze- szych bezskutecznych prób wykazania gi. Teraz skoczył za biurko i, wyszpe- Milczeniem przyznała mu słuszność. 
iem Łuhkowskim. swojej dobrej woli i wyszed'ł pośpiesznie rawszy z kieszeni zapałki, drżącemi pal Nagle wpadło jej coś do głodwy. 

Pop_rzedni kochanek WerneroweJ, Jerzy z gabinetu. cami zapalił stojącą na biurku świecę. . - Sluchaj, liugonku - rzekła ._ 
Zrębsk1, staje się przypadkowo właścicielem lis- Jeszcze d•ugo po J'ego wyJ·s···i·u Wer- W l' dbl p t · d k• d · t k k tów Walczaka, z których dowiaduje się, że t ... migot 1wem o asku płomienia rzeczy aJ o 1a 'me os atnią art ę, 
Krauser nie został zamordowany. p0 „śm i erci" ner nie odzyskał spokoju. twarz jego nabrała jakiegoś niesamowi może potrafisz zorjentować się jakoś ..• 
swej odebrał p i eniądze, zmieni! nazwiskJ na Jakby nie zauważył tego, że został tego wyrazu„. No, nie rozpaczaj, mój drogi, bJ to jest 
Werner I założy! nową fahrvke. sam w pokoju, ni1e przestawał wymyślać. .Elżbiieta spoglądała na męża z niepo- bezowoc.ne„. Pokaż list... Wzięła z biur-

Zrębski szantażuie Wernera, S t „Din-t)Jra" nakazuje Rogoszowi, aby wróci poro czasu UPtynęło zanim umilkł, kojem. ka arkusiki i zaczęła czytać. Początko-
do swei żony, a gdy Jan nie chciał 0 tern sły zmęczony krzykiem„. Zrodzifo się w niej podejrzenie, że wo cicho, półgłosem, potem głośno. 
szeć, został znienacka napadnięty i ugodzony Wtedy wyciągnąt chusteczkę z kie- liugon oszalał... - Przestań czytać„. - krzyknąl ob-
nożem w plecy. Rannego zab eraią do szpit1la szeni i otarł zroszone kroplistym potem Takie przynajmniej czynił wrażenie. łędnie - Jeszcze ktoś usłyszy„. Przestań 
Pu;y lóżku jego czuwa Wikta, która me wie czoło. p te Rog)sz iest jei oiciem.„ Pr • . . d't . d . . .

1 
rzez twarz jego przebiegały pod- przestań„. 

Ro~osz opuścił szpital. Spotykając się z Wile- ZYtOZemem tOill O P1ers1 US! O- skórne drgawki, OCZY miał wypchnięte - Uspokój srę„. - skarciła go gnie-
t,, dochodzi do wniosku, że kocha się ona w wał złagodzić wzmożone bicie serca. z orbit, potrząsał głową bezustanku„. wnem spo}rzeniem - Zachowujesz się, 
r.·m, nie wiPdząc'. że jes.t .0 °: jej ojcem. Przera· 1 Ciężko sapiąc, wyciągnął nogi i Ręką w której trzymał list wyko- jak warjat... Kto usłyszy?„. Służba śpi, 
tony tern od.kryciem wy1ezdza. przymkną! ocz ·' · , · ' · ' PJ prz~byciu do zapadlei wsi _ Kurkowa Y·, . . . . nywat Jak1es meskoordynowane ruchy Jestesmy tu sami.„ Jak widzę, cieri.;iśz 
dostaje tam pracę w tartaku dz iedzica Nugata Bezwła.d mysh 1 fizyczne zmęczeme I nad palącą się świecią„. Wyglądał, jak na manię prześladowczą. 

Zrębski został zamordowany. I wprowad~1ły go '!" stan sennośc!, ~tórej . średniowieczny czarownik, zabierający Mimo to, przerwała czytanie i pod­
R<?go~z ~dal się do.„Czarc1eto d.wor~"· ~by, me czuł się na siłach przezwyc1ęzyć„. się do jednego ze swych satanistycznych sunęła mu pod oczy list. Wskazując pal-

wyświethć 1ego ~a1emnicę. w racie plW~ICZ-, Zasnął bardzo szybko nie zdążywszy obrzędów Zapytała go głosem w któ- cem na jeden z końcowych ustępo'w,~po ' nego okna zauwazył obłąkaną twarz starca, .i:tó- , . , . . ' "'.. . . ' . ry krzyczał, ze zna tajemni~ę Krn:se~a. Uczy- ulokowac się wygoameJ W fotelu. rym przeb1Jalo zdurmeme, gramczące wiedziała pewnym siebie głosem: 
n1ło. to na Rog~szu olbrzy~I~ w:razen1e„ Posta- I Zostat wyrwany ze snu niezbyt de- ze strachem: - Przeczytaj sam ... Przekonasz się, 
~ok~:d=~~owadzić zaraz poltc1ę 1 uwolnić starca 

1 
likabnem szarpnięciem za ramię., - Co ci jest, ł!ugonku? .co robisz? .. że brakuje najwyżej jednej kartki„. 

Obtąkaniec znikł jednak w ta Jamniczy spo , .. Przestraszo~y, skoczył na rowne no I - C~ ?- spoJr~ał na. m~ z glupko- Spojrzał na nią oczami, powlecz0ne-
s6b. g1 1 krzyknął, me otworzywszy jeszcze watą miną„. - Nie w1dz1sz? Spalę.„ mi mętnem szkliwem. Potem zaczął czy-

Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. oczu: spalę ten list„. tać od miejsca, na którem spoczywa~ pa-
A tymczasem Wernerowa po morderstwie _ Co to? Co to?! - No to spal go odrazu„. Poco te lee .Elżbiety: 

Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko U ·k·,. . . li„„ k ł przygotowan ·a T przebaczył. - ~po OJ się, ugon u„. - us y- 1 „. „... ak się to wszystko odbyło, 
,,Czarny Antoś" odebrał dwum doliniarzom szat znaJomy głos. - Spalę go, spalę„. - powtórzył Szanowny Panie Prokuratorze .•• Co 

- „ży~e.tce" i K.oni.kowi - hst Walczaka .. po-

1 

- Ach, to ty„. - westchnął. oprzy- nieprzytomnie. - Powoli po kawatecz- było dalej, dowie się Pan Prokurator 
&tanawia1ąc odd~c ten doku. rnent Rogoszowt. - tomniawszy na dźwięk znajomego głosu. ku, żeby nawet popiół po nim nie zo- z protokółów policji i w sądzie ••• Tak, 

Rogosz przyiechal. z Magd~ do Warszawy. Była to .Elżbiieta 1 stal... Ostrożnie, ostrożnie„. Czyś ty jak ja to pamiętam, trupa z odciętą Na dworcu aresztowali go wywiadowcy, w prze- S , . · . 1 t ł t I' t? N' ? konaniu, te mają do -:zynienia z mordercą pew-1 . -:- pał es, Jak zab11ty„. - szepnęla. : czy a a en IS • „. l·e · „. głową znaleziono przed fabryką nad 
nego kupca. . , Az się przestraszyłam„. l - Przerzuciłam pobieżnie jego treść ranem .••• 

P dro~ze. do urzędu śledczego RoJ?:osz uc1e~ł 1 Poruszył kilkakrotnie powiekami J'ak - odpowiedziała. - Nie miałam czasu Ponieważ znaleziono w kieszeni 
Wrócił 1ednak na dworzec, ale Magdy me b . , , ' d kł A . t · znalazł w pewnej chwili podszedł do niego. y chc1al w ten sposob strzepnąc z oczu . na o auin.e ~Z.Y anie.„. . . paszport na nazwisko Alfr~da Krau-

Maczuga, stryj Magdy, pytając, gdzie się dziew· j reszt!ki koszmarnych widziadeł, które go : - Pob1ezme, pob1ezme„. - zmar- sera i jego własną ręką pisany list, 
czyna podziała. . . . . . 

1 
trapilły w niespokojnym śnie. , szczY'.ł, ~zo!o. - Czy .ty w.iesz, ~e .w policja nie miała żadnej wątpliwości, 

Gdy obydwa1 zn~lezłt się na uhcy, ~ogosz Poczucie rzeczyw~stości byto mu , tym hsc1e Jest wyrazme naptsane ze Ja że tym zamordowanym jest nikt inny, 
wskoczył do tramwa1u1 ale poznał go wyw1adow- . . li W Al ' ' Jk 
Cll i Jan rzucił się do ucieczki. Wpadł do wy· Jeszcze obce, przyszło Jednak edrazu na ugon . erner, to fred Krauser?.„ ty o Alfred Krauser ..• 
twornej limuzyny. skrył się pod kocr.m i tak widok listu, trzymanego przez żonę. I Zaraz Cl pokażę.„ Uwa„. o„. No, i zaraz aresztowali Rogosza, 
uszepdł kP.o

1
kgoui.. h d t . dl' E . j Na twarzy jego odmalowało się bez-1 Otuchy jęk wydobył się z jego piersi. chociaż on się wypierał, że nic o tern 

o 1 u mmutac o au a wsie 1 ugen1usz · d · · · ł T · · · · 1· · morder t · · • AI b ł d Gaston, artysta filmowy i Władysław Szczapa, g!amcz.ne. z umteme, ręce wyciągnę y era.z dopiero z~u.wazył'. ze 1st ~est s wie me wie... e y y o~ 
którzy zaczęli rozmawiać o Rogoszu. I Się chc1w1e. pozbaw10ny ostatnie] kartki.„ Podniósł wody przeciwko niemu - nóż. czapka, 

N~gle. auto ~aj~chało na wóz. Rogosz zgła- - Elżbietko, .Elżbietko.„ - wyszep- na Elżbi·etę oczy, w których malowało list w kieszeni trupa - no, i świad-
sza się 1ako . sw~adek d<;> Gastona, któremu, taf drżącym ze wzruszenia głosem. _ się nieopisaine przerażenie.„ kowie, co to zeznali, że Rogosz wy-
Szczapa opowiedział historię z rzekomem zamor T t 1· t? D ht , . t . araz' ał się d rekt • 6 • dowaniem Alfreda Krausera. i o en !IS • „. . . I . ~~yc tO. zasw_1t~ w mch promyk na- "" y orowi za wym wte-

Oa~ton. spółwlaściciel wytwórni filmowej 1 - Tak, móJ drogi„. - odparła z u- dz1e1„. Moze .Elzb1eta ma tę kartkę? nie pracy„ •• 
„v·ctor:a - film" postanowi! na tle tej h'stJrii śmiechem satysfakcji. - Ten sam„. - Co się stało? - zapytała tym- Ja też zeznawałem na sprawie 
nakręcić film. . Zobacz„. , czasem żona. przeciwko temu niewinnemu człowie 

Pomocna -:mala mu być w tern kochanka Je- D · · I · ł · ł k 'k' O tn' k tk kow· i d t ł i t ' i I t · go _ R ta Dorian _ artystka filmowa, którą . rzącem1 pa cami ro~11ozy. ar us1 1 sta 1.a ar a„. - wymamrotał. - i os a on P ę nasc e a w1ę-
lączyły także zażyle stosunki z Wernerem. I rozgorączkowanem spoJrzemem prze- Masz Ją? zienia„. 

;,Czarny Antoś" uda! się do Wernera i prze- ślizgnął się po niezdarnem piśmie. - Nk nie mam„. Wszystko ci odda- A tymczasem żona pana Krausera 
ko!'al się, że Wern~r iest właśnie Krauserem, Przeczytał półgł·osem kilka zdań, wy- tam„. odebrała całą asekurację niby za tę 
ktorego i:zek?m0 miał zamordować Rogosz. " łowi·onych tu i ówdzie poczem wydaw - Poszukaj w torebce śmierć męża i pojechała do niego za-Zapow1edz1awszy zemstę, ,,Czarny Antoś . . . ' ' . . . „. . . i Ob • b I odchodzi. Na progu spotkał Elżbietę, która za· szy Jakiś meartykutowany okrzyk, rzu- Uczyniła zadość Jego ząd<łll!U, nic Jed gran cę... 01e prze Y i tam dziesięć 
prasza go na wódk~. Przewrotna kobieta chce cit się żonie na szyję. nak nie znalazła. lat, a Ja przez ten cały czas dosta-
go usidlić i odebrać mu list. Walczaka. „ . Coś tam mamrotał niewyraźnie pod - Nie, nie mam„. Czy to ważne?„. wałem regularnie swoją umówioną 

Poszli na wódkę do knaJPY „Kacapa , gdzie · ł hl' ł k 1 t · k · B d · K · d I t pensję. Ale pieniądze te mi nie słu-spotkali 1:3irunia. Antoś wychodzi, zostaw1aiąc nosem,. Jęcza , c ś tpła .' s om ab~ Jća. p1~sł, -1. t ~r tzo w_azne„. az e s ow:> e- . ł p „ Elżbietc:. i Birunia samych. Elżbieta prosi prze- wreszcie wypu Cl zonę z o Ję 1 zaJą go 1s u 3es wazne„. zy y... rzep11ałem prawie wszystko, 
stępcę, aby odebrał list Antosiowi. Biruń, ocza- się zinowu listem. Podbiegł do niej, wyrwal jej torebkę bo miałem ciężar na sumieniu ... 
ro~any. jej pi~knością, udaj~ się ~ ślad za An- Oglądał go na wszystkie strony, z ręki. Sam począł w niej szperać drżą- Przed pięciu laty pan Krauser wró 
tostem 1 zada1e mu skrytoboczy cios nożem„. ś · h · · t tu k „ · b · I · cił do Warszaw i ł · ł bi A tymczasem Werner miot~ł przekleństwa U m1ec aJą_C Się p~zy e~ g p OW.aL•O, cem1 ze WZ urzenta pa cam1. . Y za OZY SO e no-
na stojącego przed nim „Kaca.pa '· patrzał nan pod światło, liczył kartk:, to Całą zawartość wysypał na bmrko, wą fabrykę .•• 

znowu czytał jakieś zdania na chybil chwytał każdy papierek, rozwijał wszak A jak tylko wrócił, to odrazu mnie 
Ale Werner, wysłuchawszy uprzed- trafif. że bez skutku. zawezwał i zostałem znowu jego szo-

nio jego relacji o tern, jak „Czamy An- Elżbieta obserwowała go z zaintere- Twarz mu poszarzała, usta zbielały. ferem.„. 
toś" stał się posiadaczem listu. skradzio sowaniem. - Niema ,nFema„. - mruczał, przy- Ledwo go mogłem poznać, tak się 
nego Maksiowi, nie dopuszczał go teraz I . - No, jak? - odezwała się w pew- gryzając wa·rgi do krwi. - Co będzie ?„. zmienił bez brody, bez włosów i w 
de gtosu. Zachtystywał się krzykiem: neJ chwili. - Nie pochwalisz mnie na- Pierwszej kartki też niema, ale o tern ja niebieskich okularach .•• I odrazu mi 

_ Nie trzeba byto do tego dopuścić! , wet? Nie podziękujesz? wiedziałem.„ Nie było w niej nic waż-I powiedział, że nie nazywa się już Al-
Bydlę pan jest, nie człow i ek z roz1lmem! ' - Elżbietko, Elżbietko!.„ - przy-, n ego„. Ale gdzie jest ostatnia ?„. Co za fred Krauser, tylko.„" 
Bydlę, bydlę czworonożne!„. Dla.::zego l gnął ustami do jej dloni. - Jak mam ci pech, co za pech z tym przeklętym lis- I 

- mnie pan odraw nie zawiadom1t o tern? . dziękować za to, coś zrobiła?„. Żadne tern„. - g!os jego przeszedł w jęk. I (Dalszv ciąg jutro) 
Ani grosza już pan u mni~ nie zaro?i !.„ 1 sło~a nie ~ddadz~ . tego, co ~z~ję, tej j . A może. ostatn~a kartka też nie ~a-
Ani złamanego grosza„. M1ilcz pan, k1ediy I wdz1ęcznośc1.„ .Elzb1et1ko, Elzb1etko! ..• w1erała nic waznego, tak samo, Jak 
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Żaden męic11)'%Da nie apojrzał n• 
11111ie więcej niż raz jeden. Byłam 
1azdrosna. o Inne d:de'l'częta, ich 
np~oszem.a !10 tańea, flirty i propo-
1yc1e malzenstwa. Bo mnie nie zda· 
r1ało się to nigdy. Dobrze znałam 
11rz.rczyn11: Miałam okropną cer~. 
S~ora mo1a była poliryta wąrrami i 
nuała rozszerzone pory. Wszystko 
csego próbowałam, zawodziło. Wre! 
Hcie, id11c :aa radą pewnego chemika 
•próbowałam Kremu Tolcalon ltoler~ 
biale~o (nie tłustero). 1prepar~waneao 
według oryr1oalnero francuskiero 
przepisa 11:nakomitero paryakiero Kr-o­
mu Tokalon. Już po kilku dniach 
cera moja była świeższa i bielna. 
Po tyrodain sai-wszystlcie rozn•· 
none pory i Wllg'l'J znikły-skóra 1tała 
się jaan11, rładk11 i delikatn11. Jui ni• 
mam powodu dC> zazdroici. Teraz i moi• 
kaidy męiczyzna prawi komplimenty. 

Krem Tokało-. koloru białego, za­
wiera uyatJ krem i oliwę. Wnikaj11 
one do porów i w1dobywaj11 z nich głę­
boko osadzo111 brad, którego woda i 
mydło nie •11 w •tanie do11ięgn11ć. Inne 
zaś cenne 1kład11iki odiywiaj11 i odmla· 
dzajl\ skórę, oraz ści11gaj11 pory. Kaida 
kobieta, nawet w średnim wieku, może 
szybko oaiun11ć iwiei11, jasnl\, śliczn11 
1kór11, jaki\ mogłaby się ponc:zycić 
kaida młoda dziewczyna. 

CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
(kobiety i dzieci) 

SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 
przyjmuje od 11-1 i od 3'-4 po pol 

SriecJ. cbor. w~ncr ycznycll, skórnych 
I seksualnych 

ANDRZEJ i\ 5, telt:ion 159-40. 
Przyjmuje od 8 -l 1 rano i od 5-9, 

w niedziele ł świeta 9-12. 

POWRQCIL 
specjalista ..:horc\b w.:nerycznycb, skór 

nycb I scki:ualn:vcb 
CEGIELNIANA 15 Telefon 149-07. 
Przyjmuje od 8-11 I od 4-8 wiecz 
W niedziele • świet<1 od 9-1 oo oo!. 

D,r. med. 

l=lkuszerja i chor. kobiece 

Zachodnia 68, tel.164-26 
przyjmuje od 4-7 

DOKTÓR 

Mikołaj Bornsteln 
akuszeria, choroby kobiece 

weneryczne i dróg moczowych kobiet, 
Ga~inet iizyk:ilnel terapii ginekolo­
gicznej (diatermia, naświetlania i t. d.) 

ul. Piotrkowska nr. 2.92 

AKUSZER • OINEKOLOO 
LEOJONóW 11, teł. 124·54 

Przyjmuje od 4-8 wiecz. 

IL 
IASTOSDWAllll: 

GRYPA. PRZEZIEBIENIE 
&OLE GŁOWY. ZEBOWit.e 

ŻĄO.aJĄC OA.YGtNALNY'CH PAOSlKOW lit ,Alll.ł. KOGUTKIEM" 

PATRZCIE JAl<IE ,PROSJ.1(1 WAM DAJĄ 
GOYŻ SA JUZ NASLAOOWNICTWA. 

Ocrv61KAL.Nł ~AOS!Kt „M1GRl!NO·NlRvos1N·z~ 

H 82 

LEKARZ • DENTYSTA 

B. NUSBAUt10~t A 
przyimueJ od· 4-8 p J poi. 

Piotrkowska 51 .1~~~·2s 

Inf. i sprzedaż 
Sienkiewicza 89 m 5 front 

a właiclcleła 
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· % liislorą.:~nJJ<li dni Lodsi 

Krwawy karnawał w roku 1905 
Jak robotnicza łlódź walczyła przed SO laty z najeźdźcą moskiewskim 

. ~iewielu zapewne iuż ~zisiai ro~ot-1powie.wały sztandary buntu i protestuj Na u;Iicach robotnicy wznieśli ba~y- (1:1-t 39), M. 1W"':lcza.k, 0.leksiaJk (15. lat), 
nikow z.e st~szego pokolema pamięta przeciwko okupantom moskiewskim. I ka.dy i zapory. Po fabrykach dochodziło Piotr Kowalsk~, Mair.cm Jaworski <62 
dokładnie. p1e~wsze momen~y pomru· Kiedy manifesta-cia doszła do Nowego bezustannie do sta;rć z wojskiem lub ko- ~alta): ~· Woźr;iaik (28 lat), Adamczyk, 
k.ów rewolu.cY1nych, lat. 1900-8 na od· Rynku (dziś Plac Wolności) od strony zakami. Nowicki, . Roo1ia1k (17 I:i:t), . Pawlaczyk, 
c~ łódzkim. A przeci~ właśnie teraz ulicy Piotrk.owskiej na'Paidł na tłum kil· Z"'b; ~ • { A;it. Ga.r:tig, A. Maidahński (17 lat), J. 
m11a .~o I~t od tych. chwil, tak zdawało;: kunatsu. tysięcy robotników patrol W?i· rJ. ;cl I ran n Nte?arak, A.· J;aiszozak, Ant. Murariz, M. 
by się -od.e~łych, a 1ednak w chronolog11 skowy 1 kozacy. Chorązy pochodu mo· . . . . Wa1s z Pabianic. 
ogólnej zaledwie o trzy dziesiątki lat sący sztandar na czeli? tłumu, zoSJt,~ł za- Gubernator piotriko_wski, Archimbwt- Ogółem pokłosie ~traiku do połowy 
oddalonych. strzefony. Był to Tomasz Książczyk. z s~ł~ny ~ył do .ustępstw n~ rzecz ro 0 mairca 1905 r. stanowiło: około 30 zab1· 

Krwawy to był karnawał roku 1905. tłumu posypały się liczne strzały od m~o:V, me zna1dow:ał on 1~dna1k zrozu- tych i dkoło 100 rannych. Po stronie ro 
~aczęło się to juz 2 stycznia, ciągnęło których kilku kozaków odniosło 'rany. miema w W~irsza~ie, i!ddzte cent:al~e syjskiej takte byli ranni, zwłaszcza ko-
~\ę przez cały karnawał, cały Wielki K,ozacy przypuścili szartę na tłum wła~ze , m~skiew&~ie twair 0 SJ?rzeciwta· zakom oberwało się bardzo. 
Post aż ku wiośnie, latem dopiero nieco I który się rozbiel!ł w kierunku ulicy Po-'. ły s~ę iakimkolwiek, kompro1J1Us.om. Sy· Po krwawych zaiścia·ch ku końcowi 
slę uspok-:>:?o ale i to nie nadługo morskie.i. Aresztowano około 20 osób. tuacia ~aczynała hyc .bardzo ~iepewnh marca miasto zaiczęło się uspakajać i po 

Ta wielka krwawa manifest8':ja łódz Rohotm:y i_nocn<;> st":.h na str~·zy swy.c woli powracać do ncmnalnego życia, cho 

Stan 111giBDDY ka przeciwko Moskalom stanowiła punkt postulato:v, i ~Mi zą~a~ swych zadną mia· oiaż wit"Zenie kwało ieszcze do maja. 
W 1 zwrotny w historii rewolucii. na odcinku. rą odst~pic me c?cielt. . · La.to pnzeszło tego 1905 rdku jako• 

Zaczęło się od z~łoszenia przez ro· łódzkim, przyczyniła się ona znacznie Do1piero w ~oncu lut~go 1905. r. skal'~ spokojnie, ale .ku i~sieni znów ~żyły 
botników w różnych przedsiębiorstwach do uaktywnienia mas i do nasilenia bun· z?-czął wy~asac .. Jednakze stiaro1a z poh· nainowo nastro1.e ?<?!owe, re;woluc1a we· 
tądań wyrównania warunków płacy i tu i nastrojów antyrosyjskich. cią, zamachy n~e ustawały. Dokonano szła w n?w~,, silm01sze staid1um. • 
pr~cy. Pracowano wtedy po 12-14 go- . O:g~nizacje rewolucyjne w ?dpowie· szeregu zamachow b~~owych na skle- A dz1!s1ęc lat t>C?tem po~zły pierw· 
dzm na dobę, a 10-godzinny dzień pracy dzi me1a<ko na represie Moskali prokla- PY mon°'.P?lowe rosy1sk~e, rzuc00;0. bom sze. od,dział! robot!11ków. łodzkich do 
był zasadą niemal. mowały na dzień 27 stycznia 1905 roku hę w pohc1anta na ul. Piotrkoswskie1, do- Le~ow Jozefa Piłsudskieł!o, a w lat 

Fermenty wśród robotników potęgo- ~trajk i;iowszech~y: był to druJ!i w .dzie.ll konano zamach'!, na ~rwawe~ prysta: pó~niej czternaście "'! rok~ 19.19, akurat 
wały nadto nastroje rewolucvino • nie- Jach m1asta stra1k powszechny (pierw- ~a. I CJ'._~kułu ~z ... ~a~owicza przy ul. Dłu tez w ~m karnawał i w Wie~ Post, po­
podległościowe, wywoływane bardzoj szy notowały kroniki łódzkie już w 1892 g1e1 (dzis Gdanskie1) Nr. 18. szły pierwsze zastępy robotników ł6dz· 
~żywioną dz~łalnością orJ{anizacyj po- roku}. . .1'1iasto zyło walk~. Mani.festaicje. ro~ kich,,, och~~ów d?Jliero co ~rodz„oej 
hty~znych ruepodle,!łościowych i wre- Strajk powszechny ob1ął ~ały prze- botmcz~ p·r~y. ui. Północne1 . (u zbieg~ a!"18Jl pols!deJ, na pi~ze boie ,w ob~ 
szcte coraz bardziej rosnący bunt robo- mysł łódzki, stanęły wszystkie większe Nowom1e1skie·1), na Ogrodowe1, na W1· nie zagrozonych rubiezy wolne1 Polski, 
tnik6w przeciwko szykanowaniu poi- zakłady przemysłowe, zastrajkowało o- dzewie i w innych jeszcze punktach mia1 za którą zgi,nął na Plaicu Wolności dnia 
sk<>ści w fabrykach przez majstrów na- koło 70 tysięcy robotników i robotnic. sta kończyły się niemail z re~uły krwawo. 15 stycznia 1905 roku ś. p. Tomasa: 
rodowości niemieckiej, Stanęły, jak już wyżej pisaliśmy, tram· Strzelała policja i wojsko, słirzelali robot Ksiązczyk. 

Moskale zdawali sobie s1prawę z waje, zakłady użyteczności publicznej. nicy. Organizacie rewolucyjne niepod- Nić tradycji patrjotycznej robotniczej 
możliwości buntu na większą skale, I Miasto było jak wymarłe. Robotnicy po le~łościowe dobrze zaopatrywały w broń lodzi między 1905 a 1919 ZoStała nawią 
sprowadzili więc do miasta 5 pułików nowili swe ząda.nie, omówione juz wy· robotników. . . zana najbezpośredniej. 
pie·choty i kilka szwadronów jazdy (dra· żej. Wśród za.bitych byli: Skridla1k J. Jan WojtyńskL 
gonów i kozaków). 

t6wR~b~~~c;zini':":::!:z:J:;wfaoit~~: K1·edy Ło'dz' bedzoe m1·a1a dobrą wode). runków pracy. Żądali 8-godzinnego dnia I 
pracy, ubezpieczenia na starość i cho-
robowe~o, zakładania bibliotek i świet- w lipcu przeprowadzone zostanQ próbne pompowania lic, uregulowania norm pracy i t.d. Po- ~ 

~:r~~ru w.!~t,';:0r00b!i~~!~. ::x~~s\~1d~ wody. - Zbiornik będzie zatopiony w przyszłym roku 
kie~o traktowania robotników przez (v) - Prace nad wykańczaniem zbior nia studzien dmłatkowycb, ptytszych, napeln'ienie zbiornd:ka nastąpi dopiero w 
władze fabryczne w poszcw_itólnych za· nika na wodę, jaki budowany jest na Bu-I albowiem już na gtębokości 200 metrów początkach 1938 roku, czyli dopiero za 
kła,da<:h przemysłowych i przez majstrów dach Stokowskich zblifa się jiii.l ku koń- I pfJd ziemią przerływa)ą bogate źródła dwa lata i wówczas śródmieście Łodzi 
i podmajstrów, nalezytej obrnny robotni· cowi. Niemniej jednak zatopienie zbior- wody. będzie korzystało z dobrej wody. 
k6w orze.z inspekcje pracy i t.p. nika wodą napływającą ze studzień ar- Płytsza studnia uzupełniałaby w ten Po zakończeniu tego pierwszego eta-

W połowie stycznia Moskale ogłosili tezyjskich na Chojnach nie nastąpi jesz- sposób zapasy. pu prac, nastąpią wiercenia dalszych stu 
w Lodzi sta!l wojenny. W ten spo,sób cze tak szybko, jakby się należało tego Po rozpoczęciu p.róbnych pompowań, dzien artezyjskich, których łącznie bę­
ł.ódź była pierwszem miastem w Kongre spodziewać. Przedewszys11kiiem na prze które potrwają około 6 mie·sięcy i wy- dzie pięć (dotychczas wywiercono do­
sówce, w którem o)!łoszono stan wojen· szkodzie stoi brak kredytów w dostatecz dobyciu wody zamulonej, woda stud- piero dwile studnie), przyczem nastąpi 
ny. Do kazde~o komisariatu policji t. zw. neJ wysokości, któreby umożliwiły pro- dzienna zostanie oddana celem przepro- również budowa dalszych zbiorników na 
cyrkułu przydzielon~ po kompanii woj- wadzenie robót w szybszem tempie, wadzenia analizy cbemlczneJ, po.czem wodę, które pokryją zapotrzebowanie 
ska, stanęły tramwa1e, zamlmięto re· przyczem prace techniczne nłJ.d wydn- wydane zostanie orzeczenfo. - całego miasta. 
staura~ie i lokale. rozrywkowe .. Łódź we· byciem wody również nie zostaiy jesz- Jednocześnie z temi pracami, prowa- ••••••••••••••-
soła me mogła się nawet bawić: był to, cze zakończone. dzone będą w mieście roboty wodoclą-
zdaje się, najsmutniejszy karnawał, jaki W lipcu bieżącego roku rozpocznie gowe przy zakładaniu rur w ziemi, pro- t6dź, 22 mar.:.a. 
znają dzieje naszeito miast.._ się dopiero 'na Chojnach prÓbne pompo-1 wadzący.eh od zbiornika w stronę mia- (gr.) Przy pracy we fabryce firmy 

·Pierwsza krwawa 
man]esfacJa 

wanie wody, w celu ustalenia wydau10- sta i tworzących sieć żył podziemnych „Outman" przy ul. Zakątnej 5/7 ulegt 
ścl studzien. Należy bowiem stwierdzić w śródimi'eśc'ilu Łodzi!. wypadkowi, 43-letni Hieronim Grębow-
czy wykopane studni,e natrafiły na iyty O ile znajdą się kredyty w dostatecz- ski, zam. przy ul. Radwańskiej 46. 
boi,;< te w wodę czy też uboższe, które nej wysokości na prowadzenie prac w Grębowski jest majstrem tkackim. 
nie będą posiadać dostatecznego zapasu pelnem tempie, zbiornik mógłby być za- Wczoraj byl on zajęty naprawą jednej 

W dniu 15 stycznia 1905 roku odby- dla pokrycia zapotrzebowania Łodzi. Na- topiony Już w drugiej 1937 roku I Łódź z maszyn i nagle otrzymał potężny cios 
ła się w Łodzi pierwsza masowa mani- ie7y zatem obliczyć ile metrów szcścien- zyskałaby nareszcie czystą I dobrą wodę w okolicę oka. Okazało się, że kawał 
festa:cia robotnicza. , '!Yt:h wody na S:.!knndę dawać będ<\ p:~m do picia. O ile jednak kredyty nie będą żelaza wyprysł z zepsutej maszyny i tra­

Poraz pierwszy nad ulicami miasta 1:.r i czy ni.~ za.iclzie potrzeba zbudowa· przydzielone w dostatecznej wysokości„ fil w majstra. 

'' 

'' ul. Sienkiewicza 40 
Tel. 141·22 

Początek o 4, w sob. i niedz. o 1:1 
Na I-szy seans I poranki 

CEl"IY PO 54 OR. 

'' 
'' 

Początek seansów o godz. 4-ei pop., w soboty 

I niedzieie o godz. 12-ei w poi 
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Nasz wielki program! 

11na unne 
natchniona artystka ekranu w filmie wielkich wzruszeń p. t. 

„ZA CHWILIĘ SZCZIĘSCIA" 

Anna Karenina 
W roll 
głównej: 

# 

wg. arcydzieła LWA TOLSTOJA 

Grela Garbo Fredric March 
Największa obsada gwiazd. Najpotężniejsze arcydzieło prod. 1935-36. film ·który 

zdobył wielką nagrodę w Rzymie. Nadprogram: PAT i AKTtlALNOSCI 
1 

Ceny miejsc na I seans 50 i 54 następne seanse 54. 85 I 1.09 



. Przed H'Ojną 
.W szedł raz do składu 
z. materjałami, ' 
Klłient po towar! 

~ 1-· .. 
Towar jest mocny, 
Niebyłe jaki, 

Łobuzi 

Na spodnie • . 

Kupiec mu radzi: 
- „Weź pan tę resztkę, 
Wygląda ładnie 
I modnie!~ 

- „A czy jest mocny?" „ . 

- „0, tak! ••• Pan może 
O to być całkiem 

Mayer · podchodzi w kawiarni do ja- Spokojny."" 

I 

I 
A zresztą - jeszcze 
Sprzed „wojny," ... 

- „Jakto sprzed wojny? 
· Dziwi się klient -

·. Nie rób pan durni~ 
. Z człowieka!" 

..-- „Ach, skąd?!„. Przepraszam! ••• 
· Chciałem powiedzieć: -
Sprzed wojny, która 
Nas czekat" 

kiegoś jegomościa i bez słowa wymie- Kant. 
rza mu siarczysty policzek. ,Tamten ••••••••••••••••••••••••••••"'fl•••••••••••••••••••H•••••• oH••• zrywa się z krzesła, łapie się za twarz 
i knyczy: ... 4 I I• 

.-- Łotrze!.„ 'Jak pan ·śmiat?r... .,_zg aO pon S gSZO •.•. 
. Mayer przygląda mu się uważniej , 

Gdpowiada: Rozmowy, które nikomu się nawet nie sniły 
- Najmocniej pana przepraszam... J , ~--" _... p · . · t ' ·1 1 w DZIPCINNYM POKOJU Om lilem si ... Chciałem uderz ć S mo ~~em i•au.~ais~ą. . o:irnwaz 1es z e, L • • • 

:walczyka .•• ę Y a wma'Wllam w s1e~~e: ze 1est d~ibr~e .. I ~btk~, przed1stawiaJąC s~a i;ztc~0~ 
Za Co Pan Chcl'ał d ć S czrusem, 11zeozyw1sc1·e, mam wi;azerue, ze letmą dziewczynkę, zwraca s1e do gos1.-;1 

- u erzy · amo- . t 1 · · F t · t · 111. l A~ • t • :warczyka?... Je& ;~~e~.. an.a:zJa o ~1~=~ .rzecz „. . ~ 11e muszę pans wu zazna~zyc . 
Przepras co t b h N1ze1 uda:łio m1 s1ę sk-r.eśfać, rozne t'oz- że moja Tusia tlotąd nie powiedziała je-

d ·? J k. zam, 0 pana 0 c 0 - mowy, kitórych nigdy w życiu nie słysza- szcze nic szczególnego ... Jest to wogóle 
Zl .• „ a im prawem pan się wtrąca do łem i krŁórych nikt piiaJWdop.odoibnie ni:- bardzo przeciętne dżte ;ko ... To iut it,st 

. moich prywatnych spraw?!... -'dy n:"'dizie nie słys:za:ł, ·bo są to popro- d . d .· s ~s n nas z1e ZJczne ... 
stu riozrnowy „n i e s ł y c h a n e" „ .. Alle 
ip.on~eważ k-ażdy chciałby te usłys1zeć, 
przeto podaiję je w takiej formie, jakgdy­
by naprawdę mogły się odbyć w rzec.zy­

MARTWY SEZON. 
Dwuch lekarzy spotyka się na wyw­

czasach w Zakopanem. 
,_..., .Co słychać? ... - pyta. jeden. 
- Ot, nie bardzo... - odpowiada 

drugi - Martwy sezon, wszyscy zdro­
wi! 

wistości. 
A. więc!... Zaczynam! ... 

U DENTYSTY. 
. - „.a wię.c pan będzie ł·a1sk'aw otwo·. 

PYTANIE. lrzy'ć usta„. Tak .. Górne zęł>y w po..: 
Feluś Wykapa~y wraca nad ranem z kna)pki rządku ... Dolne ~ów~ież: „ Wrszystkie zę-

do donu.1, chw.lejąc się zlekka na nogach. . _hy .zrdro~e; „. J?z~ęk.p,l~r ., ·· ,, ~ ,,.q,d 1 
Na rogu zwraca się do dorożkarza: ---"'. Ją ro•W\lltez dz1ę•ku1ę --:-. oo;p~a . a 
- Panie z kozła, która godzina Jest właścl. ·p-aicj;-nt _::... Czy Jtn'ó>M..,. Wlfęe'tj'ć' ~hbn()łat-\ 

wfe? 1um •. „ . 

. ;.:." Czwarta„. _ odburknął dor 'k Dentysta: - Pa111 nic nie pła·ci.., oz arz. ·p . . d ,_ ł . . d . bi 
....., Czwarta? ••• Aha ... Ale w dzień, czy w _ rzeCle niJJe •OIK>OJlia em za ne.go z.a e-

llOCY.? j!U„. 
W RESTAJJRACJI. . ·,.... Nie widzi pan, że to jeszcze noc?.„ 

- Aha, racja„. Przepraszam... A czy dziś, 
czy Jutro?„. · 

*• • ł *' 
Rozmowa dwuch fokatoll'ówt 
- Ile plll1 płaci komornego?,„ 
,.... 150 złotych kwartalnie. 
- Razem z kosztami sądowemi?-

Kelner do goŚcia: - Więc gdyby 
pan szaamwny zażą:daił ie;szc1z,e kawałka 
masła, albo dioidatkorwiei 'łyżea21ki, alb~ 
serwetki, rw taikim razie proszę tylko raz 
zaipukać„. Ja będę s.tał obok. .. Może pa.n 
tylko mrugnąć do mnie okiem, a natych~ 
mia'St się z1głoszę„. · 

W KLUBIE BR't'DŻOWYl'tł 
- ... Ho, ho!... faż dwunasta docho­

dzi!... A ja przyrzektem żonie. że będę 
w domu przed pót.noca ... W takim razie, 
prosrę, oto 50 złotych. które orzegra­
tem i dowidzenia !.„ 

NA ULICY 
- tlal-lo, Józiu, jak sie masz? ... Jak 

ci się powodzi? ..• 
· · - Czy naprawdę jesteś ciekaw, jak 

: . ~·. d ·? m.1 sr~ pąwo. z1,.,.„ , _ , . ·. 
· - Mówiąc szczerze ~ nie.„ 

, l , _. - - - '_.tJ - I :.. "· ' './ . . w· SKLEPIE. 
Sprzedający: -.,. Czem mogę szano­

wnemu panu służyć?.„ 
· Pan: ~ Czy mógłby mi pan zmienić 

sto złoty.eh? ... 
Sprzedający: - Ależ z naijwiększą 

chęcią, łcuskruwy panie.„ 

W MAGAZYNIE MÓD 
· - Ozem mogę służyć szanownej 

pan:i? ... 
- W wystawie zwróciłam uwagę 

ria kapelusz z niebieskie.i słomk;. Czy 
ma pani taki sam model dwurdziestodwu 

W APTECE. NA SZOSIE. centymetrowy? ... 
Do apteki przybył pewien chłop z dwiema Zderzenie d.iwrttch oot. · - Owszem, proszę pani..: . _ 

. 

receptami: - ' Jedną dla tony, drugą dla krowy. Pierwszy pasażer: - Ach, jaik mi - \V takim razie zechce oan~ :)dr:l-
Aptekarz przygotował lekarstwo i wręczając pr:zykro, ,że„. . · I zu zapakować.:. Nie, przvm~erzyć 1:ie 1 

le chłopu, rzekł: Drugi pasazer: - PrzepralS'za.m, J:o trzeba„. Gdzie kasa? ... Aha. cizręikuJę. ' 
- Tylko dobrze uważalcle, oJcze!„. To le. była wyłącznie moi.a wina„. Zboczyłem Dowidzenia ~ 

k:,arstwo jest dla żony, a to dla krowy! ... żeby- naz,byt na pr•aWO... · · •„• 
~cle tytko czasem nie zamienili, bo, uchowa)' Pierwszy: - Ale ni.o się nie stało.„ . Oto kilka rozmów, którvch nikt ni- I 
Boże, mogłoby się jeszcze co złego przytrafić Tylko błotnik wykrzywił s1ię nie.co„. Za- gdy nigdzie prawdlQpodobnie nie styS7,ał 
krowie!„. .raz w n.aibliżsizej wsi nCllp'l'.awię... i nie usłyszy... (k. b.) 

PRZED SLUBEM. Drugi: - A w mo~ej mai.!lllynie stłukł „. --------------
Pan Feluś spotyka zna)omego. się tylko refl.ektor... Ale do wieczora 
- Podobno się żenisz? - pyta znalomy. będę już pewnie w domu. a _tam jut mój 

AMERYKAŃSKIE TEMPO! 

~ To jeszcze nie jest pewne ... - odpowiada szofr IliaiprarwL. . 
Rzecz dzieje się . w Ameryce. 
Tramwaj zatrzymał. się na krańcowym przy. 

~an Feluś. 
u FRYZ.JERA

. stanku, Jeden z pasażerów zwraca się do kon-
,.,.. Dlaczego.?„. du,ktora: 
- Bo obecny małżonek mojej przyszłe! żony - Czy mycie głowy r,ównież, pro- .- Przepraszam pana, dlaczego nie Jedziemy 

ogromnie .mi odradza.„ szę szanov.rnego pana?... . d 1 ·o;i a e1 .• „ . 
· ZAOAD~ ł - Owszem.·· Dolej pan dio wo~y . - Bo tu Jest ostatni przystanek„. - wyiaśnia 

C t j t9 
M d k d 

1 
tmchę ~ego płynu na porost włosów ... , koµduktor. - Widzi pan przecie, że obecnie - o o es . •.. a wa s rzydła, wadz e. T . · d 

ścla dwie nogi, Jedenaście nosów 1 ble a po . - o nie ma za 11eg-o. s.ensu. pro~zę dopiero przedłuźa)ą linię •.. 
izolu?, g łaskawego pan'1 ... Dwadz1escm lat U!ZY- Na to pasażer wyciąga z kieszeni gazetę i 

· ·· wałem tego ptynu i, widzi oan. dost.i..: powiada spokojnie: 
,.... Druźyna footbalowa!.„ łem łysinę jak ko ano... zko a pań- -:- obrze ... Te dzięslęć minut mogę zacze-...... Nie wiem!... 1 S d 1 D 

ski-ch pieniędzy.„ · kać... · 
CZŁOWIEK • GUMA. 

Do gabinetu dyrektora cyrku wchodzi wyso­
ki, ogromnie chudy młodzieniec. Jest to słynny 
Mister Jack, tak zwany „człowiek - guma", 

Chcesz byt zadowolony, zamćw tylko ;u 1Jas, a nie kupuj u pokątnych handlarzy I 
AUTOMAT - 6-cio mm. nainow. model fabr .. ,Mubis'' 
wyrzuca iący sam gilzy, strzelający do celu soecjalnemi 
metalowemi kulkami lub śrutem . czarny syst. „Sporto­

ON JĄ ZNA„ • 

Mąż: - Przepł'aszam pana bardzo, 
panie posterunkowy, jeżeli moja żona 
powiada, że jechała przepi~wo, to jest 
mur i nikt tu nie da rady!„. 

Lepszy gość 
Do pewnej knajpy wchodzi nieco z.awlany 

jegomość i zwraca się do gospodarza: .. 
- Proszę pana, chciałbym się zobaczyć z pań­

skim wspólnikiem„. 
- Ja nie mam wspólnika... - odpowiąda 

gospodarz. - Jestem sam właścicielem tel go­
spody.„ 

- Pan sam? ... W takim razie dlaczego -na 
szyldzie widnieje napis „POD DWIEMA M'ĄL­
PAMI"?..,. 

aUBILEUSZ. 
Do pewnei artystki, która obchodziła lediio.. 

czeęnie Jubileusz pracy sceniczne) I rocwlcę 
imienin udała się delegacja z kwiatami. W 1-.1e­
niu całego grona zwrócił się do lubllatkl ledeu 
z Jej wielbicieli, mówiąc: 

- Szanowna Jubilatko!... Racz przyJąe "­
nas życzenia i hołdy z okazji dwudzieste! płiłtel 

rocznicy imienin i Jednocześnie trzydzlestel 
rocznicy owocnej pracy scenlczuei!.„ 

JUŻ CZAS! 
Mayer Jest zamiłowanym zbieraczem staro,. 

żytnych sprzętów. Ostatnio kupił wielki kredeas 
z bardzo odległych czasów. 

Pewnego razu odwiedza go znąJomy. Zif,„ 
miony przygląda się antycznemu kredenso.w._t. 

- Ten kredęns ma przeszło trzysta lat ... -
wyjaśnia Mayer • . 

- Pan to kupił? 

- Tak, ale jeszcze wszystkl~go nie zapła-

ciłew;„ . -·.,. .~" ~-- ·-· ,-• -.... , 
- No, to Już chy:ba nafwyżSZf'. ·czas, · t'8by 

pan zapłaciłt · - · ~ · · - 1 

** . * Ferdek spotyka Merdka na ulicy. . ·; 

- Serwus, stary, co słychać?„ • . Jak . słę 
masz?!„. 

- E, tam„. Szkoda gadać.„ Coraz gorzej!„, 
Dawniej nie mogłem wyleźć, panie, z długów.„ 

- A teraz?„. 
- A teraz nie mogę wleźć w długi„; 

~.. < •• 

KINO 

EUROPA ;· 

NARUTOWICZA 20 
Pocz. 12, 2, 4, 6, 8, 10 , 

- Dziś premjera 1· 
Wspaniałe arc11dzieło prod.193G r. 

ERNESTA LUBICZA 

W rolach głównych : . ' 
CARY CiRANT 
CLAUDE RAll'tS . 
GERTRUDA MICHAEL - Hallo, Jack! ..• Co nowego? ... - pyta dy­

rektor. 
- Ja już mam tego dosyć! .... Jeżeli to się 

nie zmieni, opuszczę cyrk! ... 
- Dlaczego? .. ; Co się stało?.„ 
- Teraz znowu nie daie ml spokoju Walko-

wer, ten „największy siłacz XX wieku"! ... Czy 
pan dyrektor wie co on ze mną wyprawia? ... 
Kiedy pisze list ołówkiem i robi błąd, to mnie 
utywa do włicieraoła!... · 

wy" zapewnia zupełne bezpieczeństwo osobiste w domu 
Tajemnice wywiadu brytyjskiego w Afryce 
Film większy od "BEl'łCiALI" 

Dziś o godz. 12 i 2 

2 PORANKI 
Ceny m iejsc znacznie zniżane od 80 gf. 

i podróży, huk ogłuszający. Stanowi rewelację w dzie- l 
dzinie broni i jest precyzyjnej konstr l' ~cji. I 
Nie zacina się, nie psuje się i może stu:Y.ć na długie lata 
Cena zl. 6.95, 2 szt. 13.50. Automat ośmiostrzałowy zł. \ 
18.-. Automat „Stop" (wg. rys.) zł. 27,-. Setka ku I 
„Flobert" z!. 3.65. Szczoteczka do lufy bezpłatnie. I 
Pozwo:le. nie policji niepotrzebne. Wysyłamy na listowne I 
zamówienie . . Płaci, się pny odbiorze. Adres: Przedst. 
fabr. br. „Perfectwatch" Dz. H., Warszawa 1. Pl. Na-
D<?leona skr. ,~53; ·' · · illll•••••••••••••••I 

• f .• ' .. 



ITI 
Polacy na czele elity ping.pongowej 

AKUSZER • \JINEKOLOO 
KILIŃSKIEGO Nr. 113 (róg Nawr?t) 

Telefon 155-77 
(od 11-ei do 1-ei Z!.! erska Nr. 24) 

LEKARZ • DENTYSTA 

S.BERGMAN 
przeprowadziła się na 

AL. KOŚCIUSZKI 39, tel. 148·2' 
Przyjmuje od J0--1 i od h7. 

Z powodu kryzysu oddajemy w:i. rto ściowe i po· 
żyteczne dzieła po cenach niebywale niskich. 
Dr • .l\liillcr: Lekarz domowy. Najbogatszy zbiór 

środków domowych na wszelkie choroby 
z licznemi ilustracjami zł. 1.-

Polski sekretarz dla wszystkich. Wzory listów 
prywatnych, ofert, podań , skarg itp. zł. 1.50 

Samouczek języka niemieckiego. Najłatwiejsza 
metoda, 240 stron druku . . . . zł. 1.-

Adwokat i dorarlca domowy: Zbiór najw. prze­
pisów i ustaw, niezbędny w każdym domu. 
Wzory umów, aktów, podań do władz i u­
rzędów, odwołań podatkowych, skarg sądo· 
wych i t. p. Ooozerne dzieło . . . zł. 3.-

Tania kuchnia na ciężkie cza&y. Str. 127 zł. 1.­
Kodeks towarzyski: jak należy zachowywać się 

w towarzystwie wg. wymagań życia? zł. 1~ 
Miljon żartów, dowcipów, monologów . zł.O.SO 
Prof. Gerling: Dziewczyna, której za żoni:: brać 

się nie powinno, z wieloma ilustr. . zł. 0.95 
Jak wyjść zamąż, lub ożenić się i być szczęśli-

wym w życiu małżeńskiem? . . . zł. 1.50 
Zbeczenia płciowe w świetle nauki • . zł. 1.­
Fizjologja i patologja aktu płciowego . zł. 1.­
Tafemnicze siły w miłości dla pań i panów. 

Sztuki i czary miłosne . . . . . zł. 1.20 
Dr. Jodd: Choroby weneryczne, ich leczenie, 

zapobieganie. Wydanie nowe 1935 r. zł.0.75 
Sekretne sposoby małżeńskie • . . . zł.0.75 
Mężczyzna i kobieta w życiu •płciowem zł. 1.­
Prof. Gubarew: „Najnowsze sposoby zapobiega-

gania ciąży". Ostatni wyraz wiedzy współ­
czesnej!! Nowość 1936 r.!! z wieloma ilu­
stracjami • • • • • • • • . zł. 1.20 

Prof. Rusin: Poronienie sztuczne i samoistne. 
Wielkie dzieło z 32 ilustr. . . . zł. 3.-

Jak wygrać na loterii? Racjonalny system gry. 
Tablice szczęśliwych numerów . . zł. 1.80 

Sztuka podobania się kobietom . . . zł. 1.50 
Grzechy młodosci z ilustracjami • . . zł. 0.75 
Dr. Parczewski= Tajemnice małżeńskie zł. 1.-

UWAGA: Zamówienia wykonywa się od 3 
złotych wzwyż, Do zamówień ponad 5 zł: do; 
dajemy niezwykle cenne premje-niespod21ank1. 
Płaci się przy odbiorze. Adres: Wydawnictwo 
„PERFECTWATCH'•, Warszawa 1, skr. 453 H. 

tel. 232~55 
przyjmuje od 7-8-cl wiecz. 

~~;;c~t~tnia WENEROLOGICZNA 
p I O T R K O W S K A 161 

, czynna od 8 rano do 9 wiecz„ w niedz. 
'1 święta od 9-1 popoi. o<l 2.30 do 4.30 

przyjmuje kobieta lekarz 
leczenie chor. wenerycznych I skórnych 

PORADA 3 ZL. 
LEKARZ-DENTYSTA 

Jakób Karmazyn 
POŁUDNIO W A 2, 

tel. 114·36 
orzvimuie od 9-1 i ncl 3-7 wiecz. 

UOKTOR 

H. Sxuntacher 
CHOROBY SKÓRNE i WENtRYC:ZNE 

PIOTRKOWSKA 56. tel. 148-62. 
Od. 9-1. od 5-9 pp, 

w niedziele ' św ieta od 10- L 

LEKARZ-DENTYSTA 

F.Kopciowska 
Przyjmuje od 9-3-el. 

GDAI'ISKA 37, tel. 232-55 
od 4 ·- 7-ei w Lecznicy, 

PIOTRKOWSKA 29-1.. tel. 122-89. 

DR· MED. 

Al. Tii-~t~n 
Akuszeria l choroby kobfece 

ŚRÓDMIEJSKA 47. telef. tr.8-10, 
Przyjmuje od 4 - 7 wiecz. 

Kanapa - Łóżko, Fotel • Łóżko oraz 
Fotele Klubowe, Tapczany, Otomany, 
Leżanki, Krzesła, Materace higien icz­
ne poleca po cenach niskich i na do-

, 
godnych warunkach Zakład Tapicerski 
TADEUSZ PAWELCZYK, KiH:lskic!!o 
218 (róg Napiórkowskie,~o), tel 257-33. 

Reprezentacja Pols • 
I 

na międzypaństwowy mecz pływacki z Aus,frją 
Warszawa. 22 maroit. strzębski, 

~apitan związk01Wy P011skieigo Zwią.z- 100 mfr. k4aisycznvm: Heidrich, Bo· 
ku Pływackie.go, p. And.rzeje<w!S!ki, usta- ~uth, 
lił iu! reprezentację Polski na między- 200 mt.r. klaisy,cznym: Heidrich, 
państwoiwy mecz pływadki z Austtją, ja Szrajbman II, 
ki się odbędzie w pierwszych dniiaich Sztafeta 4x200: B0cheńsk! , Szrajb-
kwietnia w Wiedniu. man I, Karliczek i Karpiński, 

Wi poszcze~ólnych lCon!k:urenojadi, Sztafeta 3x100: Jastrzębski, Heidrich 
bairwy Polski repre.zentować będą: i Bocheński. 

100 mtr. stylem klasycznym: Bocheń- Drużyna wiateJ"Polowa: Jastrzębski, 
ski, Karliczek (Szrajbman O, Karliczek, Szolc, Szwen, Jankowski, Bo 

200 mtr. dowolnym: Strajbman I, cheński i Makowski. Rezerwowi: Kar„ 
Karliczek, . piński, Karliczek Il i Baranowski. 

100 mtr. grzbietowym: Karliczek, Ja„ 



Codzienna nowelka „Expressu·•, 

Niewolnica 
Zapadal zmierzch. 

· Krątyliśmy wąskiemi uliczkami Pej­
pingu, kryjącemi w sobie tysiące nie­
zgłębionych tajemnic. 

Porucznik Allan Glaston, przydzielo­
ny niedawno do poselstwa brytyjskiego 
w Chinach, poraz pierwszy zwiedzal to 
jedyne w swoim rodzaju miasto. 

Zatrzymaliśmy się przed jakąś chiń­
ską herbaciarnią. 

· Poruciinik Glaston, potomek staro-
,żytnego, zasłużonego rodu, jeden z naj­
wytworniejszych i najprzystojniejszych 
mężczyzn w Londynie, bożyszcze ary­
stokratek angielskich, zapatrzył się na 
matą, nędznie ubraną Chinkę. 

- Jaka ona piękna - szepnął, zwra 
cając się do mnie. 

Nr. 82 

-

Nie P~dzielalem jego zachwytu. Pat: - Taki spacerek po Ogrodzie Pat: - W takim razie zabieramy sięl Patachon: - Rety!.. Patrz, tam ja­
- Znajdzie pan ładniejsze - odpo- Zoologicznym robi człowiekowi bardzo do jedzenia„. Co widzę? ... Więc piwko kieś drzewo oderwało się od ziemi i 

, wiedział.em mu z uśmiechem. - Chodź- d~brze.„ A~etyt znacznie mi się poprn- też mamy! Takiej libacji już dawno nie w~li prosto n~ nas!... C~ś ~odobnego 
my daleJ. w1l... A tobie? mieliśmy„. widzę poraz pierwszy w zycm! 

·Ale młody porucznik nie ruszył się Patachon: - Nie miało się co popra- Patachon: - Ale musimy podzielić Pat: - To pewnie dziki jeleń!. .. Taka 
z miejsca. . . . . . wić„. Chyba, że?y ~ię przedtem zepsuł... I się uczciwie.„ Ponieważ ostatnim razem, bestja jest bardzo niebezpieczna.„ W każ 

· M~ta Chmka, licząca na1wyze1 sze- Ale.o tern u mme mema mowy„. Apetyt 1to znaczy przed dwoma laty, wypiteś dym razie zmykajmy na drzewo!... Jaz-
·sn.aśc1e l~t, spoglądała na Glastona swe- to Jedyna rzecz, której mi nigdy nie 10 pól szklanki piwa więcej, a zatem.„ da!..„ 
mi wąsk1em1, skośnemi oczami i coś brak.„ 
szeptała. 

Wreszcie zbliżyła się do nas, patrząc 
wciąż na młodego porucznika. 

- Czego chcesz - spytałem ją. 
Odpowiedziala mi łamaną angiel­

szczyzną. Glaston nie zrozumiał ani 
slowa. Musiałem mu tłumaczyć. 

Mała Chinka proponowala Glastono­
wi, by ją kupił. Ojciec Jej, jak twierdziła, 
był bardzo ciężko chory. Wezwala doń 
europejskiego lekarza, który przepisał 
drogie lekarstwa. Ojciec nie miał pie­
niędzy. Mała Chinka chciała się sprze­
dać, gy uratować go od śmierci. 

- To straszne - szepnąl Glaston.-
Spytaj, ile jej potrzeba? Pat: - O, tak„. Teraz już jesteśmy Pat: - A to łobuz!.„ Zjada nam całe I Patachon: - A to niewdzięcznik!... 

pzlewczyna prosila o 5 chińskich do- bezpieczni„. Teraz nie stanie się nam świetne śniadanie!.„ Tak się cieszyłem, Podjadł sobie należycie i teraz zabiera . 
larow. żadna krzywda„. Winduj się na górę!... że nareszcie -podjemy sobie odpowied- 1 się do naszego piwa!... Rąbnij go twą 

Młody oficer wręczył jej pieniądze. Patachon: - Kiedy nie mogę!... nio.„ ·łapą przez rogi! 
PoprosHa go wówczas o adres. Wciągnij mnie, bo będzie kiepsko„. Ta Patachon: - Panie jeleń!.„ Błagam Pat: - Nie mogę„. Coś tu się pod 

· . . ..,.- Kupie lekarstwo _ powiedziała, be~tj~, w.idzę, robi do mnie oko.„ Ztny-1 lpa~a, zosta~ . pan . cokolwieczek 41a nami rusza„. Czemu walisz na mnie?L 
uśmiechąjąc się radośnie_ i zaraz przyj'kaJ, 1elenm rogaty, bo dam w zęby! _ ,m~1e„ . . podz1eluny s~ę.„. Panu dam w1ę- Halt!.. Co się dzieje?!... Rety! ... Spada-
dę do pana. Nigdy już nie odejdę. Będę ceJ, sob.ie wezmę mmeJ„. Ale zostaw pan my!!.„ 
wierną niewolnicą. cokolwieczek ... 

Glaston potrząsnął głową. ---.------------"!"l „---------------., 
- Nie, to nie potrzebne - zawołał. I 

- Zostań przy ojcu. Daruję ci te pie- i 
niądze. I 

Dziewczyna nie zrozumiała jego, 
słów. Musiałem jej wytłumaczyć. li 

Uśmiechnęła się dziwnie, pochyli!a 
gł'owę i szybko pomknęła, znikając nam l 
z oczu. J _,.. / 

· Upłynęło kilka dni. '>',...,,. ,,r·~ 
Zetknęłem się znów z młodym ofice- / / 

1 

rem. ,u _ .J 
1

1 
J · ·: 

- Dziś rano przyszla do mnie mała - _,., ~ ~ 
Chinka, której dałem 5 dolarów - po- 1 A. A.u. ~ "6&""',tz.. 7 · ( f ~ 
wiedział mi. - Pan soMe ją chyba przy r...,.._ ~ I · . 
pomina, prawda?. Przez dwa uni biega- Pat: - Takiej przygody jeszcze w Pat: - Nie wiem jak się kieruje ta- Pat: - Ale wali!„. Prrrrf ... Nic nie 
la po mieście i wresżcie odnalazła mnie życiu nie miałem!.„ Czego ten jeleń wla- kim jeleniem.„ pomaga!.„ Pewnie mu nasze śniadanie 
w hotelu. ściwie chce od nas?... Patacbon: - Pewnie także samo jak nie smakowało, bo to wygląda na srogą 

- Czy znów prosiła o pieniądze? - Patachon: - Pewnie chce się nam rowerem.„ zemstę! 
spytalen:i go„ . . odwdzięcz~ć za nasze śniadanie i obwo- Pat:-Frajerze, gdzie masz pedały?.„ Patachon: - Trzymaj mnie, bo spad-

. - Nie. Nie moglem z mą się rozmó- zi nas darmo po świecie!... Ale ja mu I Patacbon: - Pedałów może nie być, Inę!... Panie jeleń, dokąd panu tak pi1-
w1ć. Wezwałem nume~owego, k.tóry ode dziękuję za tę podróż!... ale kierownicę trzymasz przecież w la- no? ... Zatrzymaj się pan na chwilkę, 
~rai .rolę ttumacza. Chmka oświadczyła, pach! wszystko się jakoś załatwi. .• 
ze me zdołała uratować ojca. Gdy wów 
czas wróciła do domu, już nie żył._ Przy­
szla więc do mnie, uważając, że jest mo­
ją własnością. 

- I co pan jej odpowiedział? 
Prucznik Glaston milczał przez parę 

chwil. 
- Żal mi tej małej - szepnął. -

Niema nikogo bliskiego .na świecie. 
W tern mieście czyha na nią tysiące nie 
bezpieczeństw. Nie mogłem jej pozosta­
wić na lasce losu. Prosiła mnie ze łzami 
w oczach, bym przyjął ją w charakterze 
służącej. Zgodziłem się. Pozostanę tu 
prawdopodobnie parę lat. Przez ten czas -·-·~ 
będzie miała zapewniony byt. . 1 C p J · · t 1 

Na tern skończyliśmy naszą roz- . ?P
1
at: - Przed nami rzeka.... o ro- at: ~ uz pociągną em.... Pat: - A nie mówiłem, że tak bę-

mowę. bić ... „ Patacbon: - No, i co?... dzie?.„ 
·Wkrótce opuściłem Chiny. Patachon:. - Pu~ć yv ru~h hamu!ce!... Pat: - Za chwilę obaj będziemy Ie- Patachon: - ~niadanie przepadło, 
Minęły cztery lata. . Pat: - Licho wie Jak się hamuie ta- żeli w ~zec~!„. Br~rrrr_! ... t-:Ja samą myśl ze strachu i z wielkiego pędu dostałem 
Pewnego popołudnia siedziałem w k1 motocykl! . . . . o tern c1ark1 przeb1egaią m1 po plecach.„ pewnie wstrząsu mózgu, a teraz jesz-

jednej ze znanych restauracyj Iondyń- ~atachon: - PociągmJ mocno za I cze„. • . . 
skich. rogi!.... Ga1owy. - ... Pa~ow1e zap!acą po, S 

W pewnej chwili do lokalu weszła złotych kary, bo tu me wolno się kąpac„. 
jakaś para. Mężczyznę poznałem natych . . . . . . . . , . . . . . 
miast. Byt to Allan Olas ton. Nie nosił! Gdy pr~yJrzalem się Jego ~1ękneJ 11 ~yła . t.o ma la Chmka, któn~ megdys lz!ezygnowal ~ kanery woJskoweJ : oze 
już munduru: W cywilnym garniturze I wytworn.eJ ~owarzyszce, om~! r~1e wyda kupił za. 5 d~lar?~·. , , . . . ml się z tą 'Clz1ewczyną . . 
wyglądał bodaj jeszcze wytworniej. J tern ze s1eb1e okrzyku zdumienia. · Dow1edzurtem się pozrneJ, ze Glaston Dol. 

Za wydawce lam: Wyaaw nictwo ,,Revublika" So. z ogr. · odp~ Re d_aktor. odpowiedzialny i Jan Grohelniak, Łódt, ul. Piotrkowska nr. 49~ 




